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Szkolnictwo · wiedeńskie.
(Wrażenia z wycieczki).

Chcąc zrozumie ć reformę szkolnictwa wiedeńskiego,
trzeba sobie uświadomić warunki, ,v -jakich się ona dokonała.
a które jeden z najwybitniejszych twórców nowej szkoły
wiedeńskiej V{. Fa d-r us charakteryzuje następująco: Wa
runkiem centralnym dla reformatorów była zasada, że usta
wa szkolna. winna być momentem końcowym procesu orga
nicznego a nie jego zapoczątkowaniem. _Reformy szkolnej
nie można .zgóry narzucić, można ją tylko zdołu wypra
cować. Stąd wypływa drugi warunek: warunek ścisłej współ
pracy następujących czterech czynników: 1) władz szkol
nych, 2) nauczycielstwa, 3) rodzicówi 4) czynników politycz
nych. ,V Wiedniu udało się . warunki te urzeczywistnić.
1) Przecle,vszystkiem odbiurokratyzowano władze szkolne:
sprawy pedagogiczne oddano. fachowym pedagog·om, a
sprawy czysto acbniuistracyjno-prawnicze zostawiono pra
wnikom (n. p. Komisję Reform Szkolnych przy Minister
stwie Oświaty i Radę Szkolnąmiasta Wiednia).

2) Wzbuudzono w szerokich 'rzeszach nauczycielstwa
zainteresowanie się reformą i przygotowano je do niej
przez kursy wakacyjne, swobodne zespoły pracy (Le hr er
arb ei t s gem ei n s cha ft en) etc. Władze wszędzie dą
żyły efo stworzensa w armosteree przyjacielskiej i koleżeń-

- skiej współpracy kontaktu z na1;1c~?ci~lstwem. Celowi temt~
służyły rozjazdy i wykłady pionierow reformy po całej
Austrj! dostarczauie zespoł -om pracy darmo odnośnej pod
stawow'ej literatury, wydawanie czasopism „Sc hu 1 re
f or in" (teorja) i „Die Q,u e 11 e" (praktyka), wreszcie
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stworzenie w oraanie ministerjalnym „Vol ks ei' zie hu n g"
obok części ad1t inistracyjno-prawnej również i ?zęś?i peda
gogicznej. Nauczycielstwo. zajin01:'caJ'o 'W orlpnwiedrrićh- me
morjałach, stanowisko wobec przeclłożonyh mu "'.ytycznych
nowej· organizacji szkolnej i sposobu naucza111~, _prawa,
dziło- chętnie w 110 obwodach szkolnych klasy doświad czal
ne dzieliło się między sobą spostrzeżeniami i doświadczę
\lll~.mi. Autonomja stanu nauczycielskiego stała się potężną ·
dźwignią w .dziele reformy szkolnej.

3) UmiaJ10' także pozyskać sobie rodziców i wciągnąć
ich w kr.ąi"" .mteresów i potrzeb · szkolnych, i to przez
zorganizow;'.nie t. zw. wydziałów rodzicielskich (E 1 t e r n
~ us s c h ii s se),- rad - rodzicielskich klasowych i szkol
nych (Sc hu 1 e 1 ter n r.a t, K 1 as s. en e 1 ter nr at) oraz
ogólnych zgromadzeń rodzicielskich. · ·

4) Również aparat informacyjny i propagandowy, dzia
łający na. terenie partyj politycznych, przyczynił się wal
nie do powodzenia reformy. Bez ńiegc, kto wie, czy refor
~n,a byłaby przeszła na terenie parlamentur i tak była ona
przedmiotem zaciętych i długich walk między socjalistami
i chrześcijańsko-socjalnymi a zrealizowana została dotąd

. tylko częściowo,
ViT samej reformie wyrozma Fa cl r u .ś · 3 czynniki:

1) przebudowę organizacji szkolnej, 2) przetworzenie we
wnętrznego życia szkoły (metod wychowawczych i· dydak
tycznych), 3) zmianę systemuu kształcenia nauczycieli.

. Zasadnicze· rzeczy z t_ej .dziedziny podano JUZ
na innem miejscu w Ru chu P e cl ag o gicz ny m, szcze
gólnie co się tyczy organizącji szkolnej i kształcenia na
uczycieli 1). Dlatego ograniczę się tutaj do wymienienia tych
zasadniczych wytycznych, na których opada się cała re
Iorrna działalności wychowawczo-clyclaktycznej. 1-o Prze
zwyciężono naukę wyłącznie książkową i' stworzono zwią
zek z rzeczywistością, ze środowiskiem' i najbliższem oto
czeniem dziecka (Bodenstandigkeit), Wyraz temu elano nie
tylko w układzie programu nauczania; lecz także w unio
żliwieniu wszystkim uczniom udziału w bliższych wzgL dal
szych wy-cieczkach i podróżach. _2° Na miejsce werbalizmu,
narzucania gotowych Jreści - postawiono hasło wyd oby
wania wewnętrzne] treści i zdolności dziecka, a więc po
stulat szkoły pracy, szkoły twórczej (Arbeits- u. Produktions ,
schule), 3° Osobowość dziecka ma się kształcić przez wra
stanie w sferę stosunków społecznych (Lebensgemeim
scłiattsschule). W1,_eszcie 4°, (w związku z postulatem dru-

1) H. Ro wid: Reforma szkolnictwa,,.;. Austrji, Rucń Ped. Nr 9-10
z 1925 i nr 4 r, 1928, Dra-H, Ro wl d a: Wrażenia· z podróży pedago
gicznej.
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gi.11;1)_ naukę podzieloną na przedmioty musi zastąpić nauka
?~ol_na, (9"esaJ.:nt1!11te11l'icht) oparta na zainteresowaniach i
inicjatywie dzieci, (Ma to miejsce w pierwszych czterech
latach nauczania powszechnego). 1

'\V jaki sposób założenia powyższe realizowane są w
praktyce, sz_czeg~lnie · na terenie nauczania powszechnego
- (szkoła śretlnia przeważnie tkwi jeszcze w zasadach
konserwatywny.eh), o tern miałem sposobność przekonać
się w trakcie zwiedzania szkół i .hospitowania lekcyj.

Zwiedzanie Ża,c.,źęło się od Instytutu Pedagogicznego,
utworzonego celem kształcenia nauczycieli szkół powszech
mych na poziomie akademickim oraz dokształcania w no
wym duchu czynnych nauczycieli. Urządzenia · Insty
tutu stoją na wysokim poziomie, zarówno pod względem ·
naukowym jak· i praktycznym. Pracownie biologji i mi
krobiologji, których zbiory dostarczane w wielkiej mierze
'przez nauczycielstwo, świadczą o jego żywem zaińtereso
'waniu i zapale naukowym a także i celowej organizacji
studjów, V{ pracowni artystycznej młodzieży szkolnej
_(,,Jugencllnmstklasse") utalentowane dzieci w wieku· od 6
cło 14 lat w wolne popołudnia z własnej ochoty wykonują
}Je-1v-ne prace rysunkowo-malarskie,. któremi później zdobi
się ogródki dziecięce i sale szkolne. Są to w wielkiej mierze
dekoracje ścienne, malowane w pracowni dla próby · na
gipsowych tablicach. Młodociany artysta otrzymuje temat
(np. zabawa ludowa w Praterze, albo: św. Mikołaj wśród
dzieci itp.) i rozwija go z własnej fantazji.

Na uwagę zasługują .także: pracownie dla dziewcząt,
pracownie stolarskie i inne dla chłopców, wreszcie własna
szkoła ćwiczeń, złożona z 12 klas. ·

Niestety z powodu wakacyj uniwersyteckich nie było
możności zapoznania się z pracą docentów Instytutu, przy
.słuchania się wykład-om i ćwiczeniom . seminanyjnym. A
szkoda, bo działają tam najwybitniejsze osobistości na polu
pedagogiki i psychologji, jal~ie posia~la Austrja, ludzi~ czę~
ciowo o europejskich nazwiskach, Jak Fa cl rus (historja
wychowania) K. Bil h 1 er i Cli. Bi.i h 1 er (kierownicy Insty- -
tutu Psychologicznego, będącego również częścią Instyt.
Pedag.) · znany reformator nauki rysunków Roth e i inni.
Miałem' Jecly;1lie sposobność obejrzenia „w ruchu" niejako
pracowni rysunkowej dla studentów _Insty_tutu,, pr?wadzoneJ
przez, Rothe'go; · gdzie właśnie czyniono mter~suJą~e przy
gotowania artystyczne do z~·?awy · o~ro~oweJ, _ktorą stu:

. , clenci Instytutu mieli urządzić dla dzieci na wiosnę.
\V ścisłej łączności z Instytutem Pedagogicznym iest

Centralna Bibljoteka Pedagogiczna, _założona w r. 1924 ,1 li
cźąca : 150 OOO, tomów i, 450 czasopism. _ Wz?rowo, umiesz

. ozena i urządzona, bibljoteka ta cieszy się wielką frek:wen-
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cją czytelników i jest jednym ~ najwa~niejszych cz_ynni
ków, posuwających naprzód dzieło reformy szkolnictwa
wiedeńskiego.

Zwiedzającym zreformowane szkoły wiedeńskie, nasuwa
się wiele uwag i refleksyj; dotyczących ich strony we
wnętrznej, ich treści.

Przedewszystkiem podziwiać trzeba zapał, z jakim
wszyscy uczący oddają się swemu zajęciu n_aucz.)'.ciel~ki~mu i
czuje się wyraźnie, że w duszach tych ludzi tkwi cos więcej ,·,
ponad chęć szybkiego odbycia lekcji. Metod:ycznie j~dni
pracują lepiej, drudzy gorzej, ale. u ~vsz.)'.stk1ch znac to
przejęcie się wewnętrzne samą praca Jak i duchem refor-
my, bez czego mowy być nie może o skuteczności pracy

· nauczycielskiej, a cóż dopiero o powodzeniu i postępowa
niu naprzód dzieła reformy. Przytem rzecz charaktery
styczna: wszyscy od góry do dołu są przejęci nowym du
chem; ale o nim się nie rozpisują w programach, .instruk
cjach. - Duch ten wynika sam z takiego, a nie innego urzą
dzenia życia szkolnego, ze wszystkich jego szczegółów ra
zem wziętych. I to jest znowu rękojmią, że reforma
szkolnictwa wiedeńskiego jest dziełem trwałem, solid nem.
Nie dziwmy się zresztą, że Wiedeń ma takich nauczycieli,
bo 1-o,' z powodu daleko większego popytu niż podaży w
dziedzinie posad, może pozwolić sobie na wybieranie .nai
lepszych; 1) 2-o, daje kandydatom na nauczycieli doskonałe
wykształcenie w Instytucie 'Pedagogicznym a nauczycie
lom czynnym możność dokształcania się tamże; 3-o, klasy
nie. liczą nigdy ponad 30 dzieci. Do uzupełniania swego
wykształcenia w Instytucie Pedag. rzuciło się nauczyciel
stwo odrazu z dużym zapałem, jakby w uznaniu tego, że·
Rada Szkolna miasta Wiednia nie zwolniła ani jednego
nauczyciela, mimo, ze z powodu znacznego ubytku dzieci
- było kilka lat ternu we Wiedniu 3 OOO nauczycieli za wiele.

Przejęcie się nowym duchem uwidacznia się najwy
raźniej w stosunku nauczycieli do dzieci. Nigdzie nie za
uważyłem tego 'typowego dla dawnej szkoły stosunku: z

_jednej strony nauczyciel naszpikowany poczuciem wyższości
i autorytetu; c?Ąęs,t:Ąo .nawet dobry, ale zawsze stanowiący
obcą, narzuconą siłę, z drugiej dziecko - bierne i prze
ważnie zalęknione. Tutaj natomiast wyczuwało się żywy
kontakt psychiczny między obu stronami, nauczyciel był
jakby starszym przyjacielem, doradca • i pomocnikiem; au
torytet jego bynajmniej nie znikł, lecz stał się autoryte
tem osobowości i wartości wewnętrznej. I tutaj znowu .
jedni z uczących, okazywali się urodzonymi pedagogami, .

1) N. p. do r. 1930 wszystkie posady w Wiedniu były zajęfe, tak,
iż nie otrzymywali tutaj posad nawet absolwenci Instytutu Pedagogi
cznego.
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inni widocznie z pewnym wysiłkiem dostosywali się cło
nowych waru_nk?w. Jednak nie było żadnego wypadku,
stojącego pornzej pewnego średniego poziomu, a w jednym
wypadku byłem świadkiem podejścia do duszy dziecięcej,
,hędące.&'o chyba szczytem tego, czego można było w danej
sytuacji · cłokonać, a co działało jak głębokie przeżycie ar
tystyczne. Chodzi tu o lekcję śpiewu, p. Lechner, docentki
Instytutu Pedag., cl.o której to. lekcji jeszcze powrócimy.
1

Wiadomo, że w pierwszych czterech latach nauczania
obo\\'.iązuje w szkołach powsz, Wiednia nauka ogólna, bez
podziału na poszczególne przedmioty. · Zdawaćby się mogło,
że sposób ten pociągnie za sobą bezplanowość nauki i nie
wyczerpanie materjału. Otóż obawy te są płonne. Cha
otyczności zapobiegają tygodniowe i dzienne plany pracy,
tworzone przez nauczyciela przy współpracy z dziećmi -
i następująca potem. konfrontacja z wynikami. Wchodząc
do klas, zastać rnpżna często wypisany na tablicy bądź
to plan danej lekcji, bądź też program pracy dnia. Wy
czerpanie pewnego określonego maiterjału gwarantuje plan
miesięczny, wykonany przez nauczyciela, na podstawie ogól
n,ego programu najzupełniej ramowego w ścisłem przysto
sowaniu do warunków miejscowych, środowiska dzieci i t. cl.
Przytem indywidualność inteligentnego i dobrze przygoto
wanego nauczyciela ma tutaj pełne pole cło popisu, o czem .
przekonałem się, przeglądając szereg takich programów.
Pewne zasady wytyczne,· a przedewszystkiem przcchodze
nie od środowiska najbliższego jako podstawy operacyjnej
coraz dalej koncentrycznemi niejako pierścieniami - obo
wiązuje wszystkich. · Jako przykład warto przytoczyć pro
gram klasy w jednej szkole powsz. w obwodzie Lszyru ,
Program nawiązuje do przeżyć wakacyjnych, zaczyna od
szkoły i jej najbliższego otoczenia, przechodzi do topografji
starego miasta, dalej do innych obwodów Wiednia, wresz
cie innych krajów związkowych i całej republiki. \V tych
ramach znajdują uwzględnienie koncentracyjne wszystkie
dziedziny nauki; a, więc rozważania historyczne, geogra
ficzne'; ćwiczenia rachunkowe etc., których odpowiednie roz
łożenie jest rzeczą programu tygodniowego.

Ciekawą bardzo · stronę nauki szkolnej we Wiedniu
przedstawiają także zeszyty szkolne i książki. Wśród ze
szytów jest jedyny w swoim rodzaju t. z11. A'rb ei t _s ~1. ef t,
t. zn. gruby zeszy; o formacie bruljonowyrn ()Jez l1111J), w
.któryin uczniowie utrwalają swoje spostrzeżenia, zdobycze,
wiadomości nabyte ·z różnych dziedzin. 'ren „zeszyt pracy"
dziecko 'ozdabia ilustracjami, wycinkami, rysunkami etc.:
reprezentowane są tu wszystkie ga.l1ęzie l?racy i_ zai.I~tere
sowań tak iż zeszyt tworzony przez dziecko Jest Jedną
z waż1~iejszych poc!staw realizacji omówionego tutaj koncen-
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tracyjnego, ogólnego planu nauczania. Dzieci, jak zauwa
żyłem, bardzo lubią ten swój zeszyt pracy, same dbają
bardzo o jego staranny, estetyczny wygląd. form~ wy
powiadania się dzieci ,v nich j•e_st Ż.)'.Wa, bezposreclma, ?d
zwierciedlająca doskonale ruchliwe, 1 plastyczną_ ps~ch~kę
dziecięcą. Widać już z tego, że w szkołach -wiedeńskich
zerwano ostatecznie z tendencją sztucznego narzucania,'
dzieciom schematów mowy dorosłych, że przeciwnie
kształtuje się ich zdolność wypowiadania się zgodnie z na
turalną mowa' danego wieku dziecięcego, wzg!. chłopięcego
(dziewczęcego). 'I'a sama dążność przenika także całe usto
sunkowanie się do ustnych wypowiedzi uczniów. Dzieci te
zawsze mówią swym naturalnym, spontanicznym, bezpo
średnim językiem; mówią wobec nauczyciela tak; jak mówią
między· sobą i dlatego wyczuć można w ich wypowiedze
niach głęboką szczerość, oraz żywe ustosunkowanie się do
przedmiotu. Niewątpliwie - zgodnie z wynikami współ
czesnej psychologji - to jest jedyna droga kształcenia,
mowy dziecka w sposób organiczny, dostosowany do rozwoju
całej jego psychiki. Oczywiście nauczyciel' zwraca nieje
dnokrotnie uwagę na takie błęcl)i i uchybienia, które dziecko
na danym szczeblu rozwoju już potrafi wyczuć jako błędy,
dalej przyzwyczaja się zwolna do posługiwania się
językiem literackim, przyczem- jednak nie potępia się jako
czegoś niższego Iorm gwarowych, któremi dzieci z niektó
rych dzielnic w dornu wyłącznie się posługują; często wręcz
nawiązuje się· (jak to zaobserwowałem na jednej lekcji
języka niemieckiego) do tego bogactwa i żywego źródła,
które tworzą gwary.

Zgodnie z wymogami psychiki dziecięcej rozwiązano
także sprawę książek i podręczników .. Usunięto sztywne
podręczniki,. wypisy, nienaturalne dla dziecka, bo wtłacza
jące żywą treść ,v· obce mu schematy i systemy logiczne,
a na ich miejsce stworzono cały szereg książeczek, napisa
nych żywo, barwnie, pociągających swą szatą zewnętrzną,
dających o ile możności konkretne całości z różnych dzie
dz~n; dotyczy to przedewszystkiem dwu głównych grup
książek a) rzeczy o charakterze literackim, b) o charak
terze naukowym wzg!. pouczającym ·1irzyrodniczym, histo
rycznym, geograficznym etc, Dla przykładu przytoczę tu
taj tego rodzaju monograficzne ópracowania .dla 3 -i 5 roku
nauczania, ·

/

· III rok nauczania: a) książeczki o charakt. literackim:
K'i n cle r 1 ust (dziecięce pieśni ludowe); - bajki.' Grim-
ma; -. bajki _Reinick'a; - wiedeńskie podania. ·
b) ks1ąz~czk1 o cha~·akterze · pouczającym: A 1 t- u n cl
Ne u · W 1 e n (sta1;:y 1 nowy Wiedeń, 2 części); - Am
Rancle der Staclt( Na kraju miasta). ·

I
, I

i
I
!
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V rok uauczania: a) książki o charakterze literackim:
Im We c h s e_l cl,e r .Ja hr es z ei te n (Pory roku, li
ryk~)- Podania ludowe o Austrji; baśni Grimma; po
dam~. menueokis. - Die SchilclbUrger; - Der
g eh or n te Si e g fr ie cl; - Brentano: Sc hu l me is ter
I<;lopfstock; - Robinson·; - DasNibelungen
! 1 e cl (prozą); - A us cl e,m A.r be i t śle be n (wiersze
1 opowiadania proza ze świata pracy); - 'I'eatr iuar]o
netek; - Der ge s t i eI e l te Kat e r (baśń sceniczna
o kocie w butach).

· b) książki pouczające: Wanderungen• d u r c h Oe
st er re ich (Wędrówki po Austrji, w 2 częściach, opi
sy Nicolais'ego, Wichnera, Roseggera. - Die Ger
m a n en (z Tacyta i innych); - Br eh m s 'l' ie r le be n:
Son n 1 ei ter; Die He g erki n der i n cle r Lob a u.
Widzimy . więc zamiast tradycyjnej - ,,ki'jiążki do czyta-

nia" oraz podręczników· z historji i geografji - szereg.
ciekawych opracowań rnonograficznych1). ;- Również podręcz
niki cło. rachunków i gramatyki zostały zorjentowane psy
ohologicznie i praktycznie - życiowo, kosztem dotychczaso-
wej sztucznej _ systematyczności. ·

Parę słów warto także powiedzieć· o nauce pisania.
Przedewszystkiem zgodnie z wszystkiemi prawic nowszemi
kierunkami peclagogicznemi - w szkołach wiedeńskich nie
lkłaclizie się nacisku na to, aby dziecko w _I klasie _opa
nowało zupełnie czytanie i pisanie. Dąży się raczej do
rozwoju jego osobowości drogą ekpresji słownej, pozosta-

. wiając II, a czlar,em nawet III klasie wydoskonalenie w
piśmie. Najciekawszy jednak jest sam sposób stopniowego
opanowywania liter. Najpierw dzieci piszą majuskułą rzyru-.
ska, tj. wielkiemi rzymskiemi literami. Potem przechodzą
do małych liter rzymskich, ale pisanych jeszcze osobno
i tak jak przedstawiają się w druku: dopiero wkońcu JUL
stępuje łączenie liter danego, słowa. Na. samym końcu do
piero zapoznają się dzieci z pismem gotyckiem. Podobno

-rnetoda ta okazała się bardzo dobrą. Wyniki, które widzia
łem, kazałyby tak przypuszczać, aczkolwiek trudno mi tu
wypowiadać się decydująco, gdyż zbyt pobieżnie z tą spra
wą się zapoznałem.. Dodać trzeba jeszcze, że· dzieci piszą
od samego początku bez .linij ·i w krótkim czasie dochodzą
do dużej pewności· w· prestem i równem pisaniu'. Przytem
łatwiej. też wyrabia sobie poszczególne dziecko indywidu
alny charakter pisma. Okazuje się.. że i pod tym wzglę
dem szablóny i strychulce starej szkoły , bynajmniej nie
ułatwiały nauki, _ .

Wszystkich pomocy naukowych, począwszy. od p_iór,
ołówków i 2;es.zytó.w, ą skończywszy, na najdroższych książ
kach i atlasa.eh - dostarcza gmina wszystkim dzieciom

') Zub, $;;.~o/a Tlf1órc:ca I-I. Rowicla, str. 260 i n. ·
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/wiedcfo,kim bez wyjątku, bezpłatuie, rna'.izując i tutaj yo
stular demokratycznej dostępności na_uk1_ dla. "'.s~ys~loch.
Corocznie aurami eiężarowemi i-ozwozt się książki' 1 ma-
t.e1·jały piśmienne po szkołach. · , . . .

Poczynania refonni'styczne na t?ren~e s~lrnlmctwa. Wl~
dońskiego nic wszędzie posunęły. się. ro,~me. daleko 1. me
wszędzie mogą się· wykazać równie w!el'..;:1em p_owoclze.111~111.
l'rzedewszystkiem ideał szkoły jednohteJ zr~al~zowauy jest

. tu dopiero połowicznie, następrue w nowym kierunku zer- ,,
jentowana jest najsilniej szkoła podstawowa _(G ~- u 11 cl s chu-
l e), a wreszcie zaznaczają się dość d_uż~ różmce w dosto-
sowaniu nauki poszt;zególnych przedmiotów do nowych wy-
magań. ,

Najpiękniejsze wyniki, osiągnięto pod tym względ~m
w dziedzinie wychowania estetyczno - artyst.ycznego, a więc
w dziedzinie 1;lastyki i muzyki (śpiewu), co niewątpliwie
jest w ścisłym związku z wrodzonemi dyspozycjami Wie
deńczyków. W dziedzinie rysunków np. obok rzeczy oruó
wioriych już powyżej· zasługuje na wzmiankę urządzona
w tym czasie wystawa rysunków dzieci ,v Hauptschule
przy Oastelligasse 25. Rysunki na tę wystawę były· do
bierane metyle pod kątem najlepszej jakości wykonania,
ile z punktu. widzenia typowości w rozwiązaniu pewnego
problemu, względnie użycia _ pewnej techniki. Przeważają
rysunki z pamięci, gdyż rysunek· dziecka w ujęciu refor
matorów wiedeńskich z p. Rothem 11a czele - jest tylko
jednym ze środków wyrażania się.. Aby zaś tej ekspresji
dać [akuajpełniejsze możliwości, dąży się również cło tego,
aby dziecko wyrażało się najodpowiedniejszą dla siebie
techniką, z ubooznem tylko traktowaniem innych. Poci
tym. kątem widzenia różniczkuje się i indywidualizuje na
uka rysunków, czego wyrazem np. były uast. techniki:
czarny rysunek, wycinanki, bezpośrednie malowanie · far
bami i injne. Dzieci same dochodzą przez mieszamie trzech
zasadniczych barw do wyczucia skali barw, a wprowadzone
\Y odpowiedni nastrój i otrzymawszy zasadnicze wskazów
ki, potrafią nastrój ten wyrazić w zestawieniu plam barw
nych w połączeniu z prymitywną dekoracyjnością, Takierni
poddanemi, nastrojowemitematami były m. in. .następującc:
1. płonąca świeca, 2. słońce układa się do snu, B. pożar. ·
'J'~l, sa1~ia: sug;es~ja, rlzięk] po7:os,tawieniu wolnej gry sponta
mczuosci c)z1~c1, zyskała. !laJrozmaitszy_ wyraz plastycz1;y.
Starsze .dz1em, 12-13-letnw przechodzą już do nieco tru
dniejszych rzer}zy nast1,ojowo-dekoracyjnych. Bardzo cha
rakterystyczny był poci tym względem moCyw miasteczka
w zimie, !5d_zi: cl_,,;ieci - dzięki pewnym zupełnie ogólniko
wy1!1.. ?bJ'as1_11emom (np. narysuj . domy tak, aby można
obeJsc Je 7, Jed'nego rogu) same wpadły na ukształtowanie
prymitywne.i, pochylej perspektywy. - Widzimy więc, jak
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,1'. nauce_ ry~unków w szkolnictwie wiedeńskiem przejawia
się specjalnie dobitnie nowy 'kierunek pedagogiczny,' któ
ry cl'.1:zy cło. wydobywania i pielęgnowania · drzemiących
w cl~1eckl: SI~ - clrog1:J: samodzielnego, spontanicznego wy- ·
J)?Wt~-dama ~1ę. 'l',a_k ujęte oraz związane silnie z nastawie-
11_1amt psych1czne!m dzieci i ich zainter,esowaniami - staje
st~ kształtowarne plastyczne nietylko drugą mową dla,
dziecka, lecz także potężnym środkiem 'budzenia świadomo
ści sweg;o, ja i _krystalizowania się w ten sposób zwartej
osobowości. Odnioshnr, przytem wrażenie, przeglądając teki
rysunkowe. dzieoi we wszystkich prawie zwiedzanych kła-

, sach, że ~v zasadniczych linjaoh nauka rysunków wszędzie
odbywa się w powyższym duchu.

Na tych samych założeniach oparta jest nauka śpiewu,
wzgl. wogóle pielęgnowanie kultury muzycznej u dziec-i.
Z tego -zakt-esu widziałem lekcję, która niezwykle silne
wywarła wrażenie i była naprawdę w swym rodzaju· arcy
dziełem. Mam na myśli wspomnianą już lekcję śpiewu,
którą przeprowadslła docentka. Instytutu Pedagogicznego,
p. Lechner z dziewczynkami 10-11 letniemi szkoły ćwi-
czeń przy Instytucie. - ,

Ponieważ zbliżała się wiosna w postaci swych pierw
szych zwiastunów, więc motywem lekcji była śnieżka, wy
chylająca się ku wiosennemu słońcu. Punkt wyjścia. tkwił
więc w żywych nastrojach, nurtujących w dzieciach (po
dobnie w rysunkach i innych przedmiotach). Prawdopodob
nie dzieci, odbyły poprzednio jakąś wycieczkę, gdzie rze
czywiście cieszyły się pierwszemi kwiatami wioseunemi. Na
uczycielka b. umiejętnie o ten nastrój zahaczyła, potęgując
go ustrojeniem klasy kwiatami i własnym promiennym na-
strojem. Sama potrafiła stać się słońcem dla tych .dusz dzie
ciecych, które się jej całe otwierały radośnie. W tej atmo
sferze, która uclzielłia się wszystkim, wydobyto najpierw
z wiersza deklamowanego pierwszy motyw: ,,Hurra, hu r
r a, der E r ii h l i n g. ist da!". Motyw ten dziewczynki
wypowiadały z coraz silniejszą ekspresją 'i rytmicznie, po
czem znalazły dlań odpowiedni takt. Po kilku· próbach z tym
urytmizowanym wierszem, dziewczynki. po podaniu pierw
szego tonu przez nauczycielkę same spontanicznie trafiły
11a najodpowiedniejszą melodję. Nastąpiło. teraz utrwalenie
gotowego już wyniku muzycznego nutami, poczem w ten

· , sam sposób znalazły daiewczyuki . meloclję cło pozostałych
trzech członów wiersza o śnieżce, która przedwcześnie wy
sunęła główkę -ku słoneczku na głos wiosny, lecz wnet opa
dła zasypana niespodziewanym śniegiem. Nowym, dotąd
ni~~nanvm dla dzieci tonem, było cis, które znała-zły przez
wyczucie dźwiękowe W związku Z całym, utwo!·zony1~ sa
morzutnie szeregiem dźwiękowym. Podczas całej lekcji pa
nowało w _4:,lasie życie i ruch; dziewczynki wychodziły z ła-

1·
I
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wek i taktowały, śpiewały to ra_zem wszystkie; to po kilka, ..
to znów: pojedynczo, a śpiewowi towarzyszyły zupełnie s:1-

. morzutne gesty i mimika twarsy, _będą?a ."'.ymo;:';1y111 ~l~
wodem wewnętrznego przejęcia _się .dzieci, , wyr ~z.em ich
artystyczn-o-ęstetycznyclt wz;r\\Jlszen. ~a za~onczer'.te odbył~
się wraz ze śpiewem rytmiczno-scemczna 1lu_straCJa cało~c-1,
również będąca w swych formach. s1!ontaruc~nym wypły
wem ogarniającego wszys~kie _ dzieci nast~·•oJu, tylko _ tu
i ówdzie zupełnie dyskretnie k1_erowana ,przez_ !rnu_czyc1~l
kę. -- Naturalnie żaden opis. me .~doła ':'Yr:az1c tego me
uchwytnego czaru, jaki się wszystkim.udzielił . ~rze_ba_ było
widzieć, jak dzieciom błyszczały oczy, ~-ak s'.ę J~aiwme 1 ~er
decznie cieszyły ze znalezienia melodii, z jakim smutkiem .
'kurczyły się, gdy mróz zwarżył biedną_ śnieżkę, trzeba b_ylo
słyszeć te nabrzmiałe uczuciem głos1k_1, , to ra.cl~s1!e Jak
błysk słońca, to pełne smętku, - .aby mo_c ,w pe_!li: prze
konać się, jakie siły tkwią w sercu dziecka 1 Jak Je
można odpowiedniem postępowaniem, wyzwalać, pielęgno
wać, kształcić.

Naturalnie zda ć sobie musimy sprawę z' tego, że te
wyżyny są wyjątkiem, gdyż prowadząca lekcję - to arty
sta i pedagog w harmonijnem zespoleniu, ·co się rzadko
,zclar-za. Niemniej jednak, można przypuszczać, że w za
sadniczych linjaeh ten właśnie- kierunek nauczania śpie
wu przeważa w szkołał wiedeńskich, gdyż p. Lechner jako

· docentka Instytutu ina możność kształcenia w tym duchu
szerokich rzesz nauczycielstwa, nie mówiąc już. o progra
mie oraz śpiewnikach, które ten właśnie kierunek repre
zentują. Pozatem trzeba wziąć _poci uwagę, że wysoki stan
kultury muzycznej w szkołach oraz najpełniejsze · udanie
się tutaj .poczynań reformatorskich - jest na terenie ·wie-·
duia specjalnie charakterystycsne i naturalne ze względu
na tradycyjną muzykalność Wiedeńczyków,

Obok dziedziny artystyczno-estetyoznej · - drugim te- ·
renem, na. którym dotąd najpełniej przejawił się ciuch re
formy, jest k_omp}eks tych zjawisk, które określamy nauką·
o ~?eszach oJczystych._ Kompleks ten wpleciony jest w nie
zroz!uco":ane nauczame w czterech pierwszych . latach ja
ko Jego mtegralna, u_a.j,:ażniejsza część, w czter,ech wyi
szych- lat-ach, uauczarna J~lż mniej lub więcej rozdziela się
na poszczego!J1:e przed:nu~t-y. N.a ter,enie szkoły głównej
(H a,uy t s c h 1~_le_) wym1emłbym tuta'j 'przedewszystkiem na-

. ukę J,ęzyka ~ htei:atury ojczystej, którą. obserwowałem
w dwoch lekcJach w szkole przy Castelligasse. .

Pierwsza lekcja, językowa, odbywała ;ię w klasie IIL
(u, 12-1ą I. chłopców) i miała. na celu omówienie grupy
sło_~; zw;ązany~h z 1:clz~niem „fa h_r en" (dzisiejsze „jei
dz1c ). Na tabhcy w1clmal następuiący plan lekcji:
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1) znaczenie rdzenia
2) zebran~e przykła.clów,
3) czytame,
4) objaśnianie i omówienie
~) ze~ra1:iie rzeczy nowych;

. 6) knótki przeg·lącl pisemny w zeszycie: a) wyrazy po-
[cdyncze, b) pochodne, c) złożone.

. .1:-'ie wdając się tutaj w ocenę lekcji z punktu widze
ma. Języko,yego, stwierdzić należy, że pod względem me
todyczno-pedagogicznym odpowiadała. ona w· zupełności na
czelnym założeniom reformy wiedeńskiej, a więc zasadom
szkoły pracy, psychologicznym wymogom spontaniczności
1 aktywności dzieci, zbliżeniu do życia i środowiska dzieci.
Chłopcy brali' bardzo żywy udział w lekcji, prześcigali się
wzajemnie we wyszukiwaniu i interpretowaniu wyrazów,
z największem zainteresowaniem słuchali wyjaśnień na
uczyciela, dotyczących- niektórych wyrazów, w których
dziś znaleźć trudno rdzeń „fahren'\ gdyż ~ słowo to miało.
kiedyś injne znaczenie (iść pieszo, wędrować). Nauczyciel
nawiązuje także do niektórych wyrazów ·z dialektu wiedeń
skiego, budząc tern żywy oddźwięk wśród uczniów. Lekcja
powyższa, prowadzona z werwą i .w tempie żywem, sto
sownem do psychiki chłopców, pełna momentów wesołych,
czasem nawet humorystycznych, wykazała dobitnie, że
skargi na niemożność .zaintei\esowania chłopców sprawami
[ęzyka i jego rozwoju są zupełnie niesłuszne. Naturalnie -
nie może to· być sucha i nudna tradycyjna „gramatyka",
bo ta oczywiście traktowana jest przez· młodzież jako zło
rwrogie widmo. Ale jeżeli to będzie nie uczenie się i·eguł, nie
robota pamięciowa, lecz żywe, dowcipne poszukiwania, je
żeli nauczyciel zdoła· przedstawić uczniom ję11yk jako coś
żywego, im bliskiego, a dzieje języka jako źródło cieka
wycli wiadomości o minionych rzeczach i ludziach, to na
pewno zjawi się zainteresowanie tym: przedrniotem, jak
to miało miejsce właśnie na omawianej lekcji. Naturalnie
warunki.em ważnym jest tu pewna ciągłość pracy nauczycie
la (,v naszym wypadku p. Sch. prowadzi tę klasę w nauce
jęz. niemieckiego coś 2, czy $ rok), oraz budzenie i pielę
gnowanie kultury językowej wogóle, szczególnie w związku
z lekturą utworów literackich, z okazji deklamacyj, prze
mówień etc..

Jak można 13-14 letnich chłopców zainteresować utwo
rem literackim a nawet problemami Iiterackiemi, pokazał .
ten sam nauczyciel w innej lekcji, o ile· się nie mylę, w kl.

· IV. (Hauptschule). Tematem był-o omówienie czytanej w do
mu noweli austrackiego pisarza Anzengrubera p. t. ,,'l' ref f
A s". Wnikliwość, ,i ożywienie, z jakiem ci chłopcy rozma
wiali między 'sobą i z nauczycielem na temat treści, Iorrny,
idel' etc.: czytanego utworu, wprawiła mnie w zdumienie, .
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Kigcly nie przypuszczałem, że ,to,. jest n~ożliwe _u .chłopców
13-14 letnich, gdyż wiem z closw1aclcze~11a, ze ,mera.z w kl~
sie .VI. (gimnazjum) trudno u prawdziwe za~1teresowame
literaturą. .,.-- Plan lekcji, wypisany na tablicy, .był na-
stępujący: ·

1) Podanie treści, 2) rzeczy niezrozumiane, 3), rozwój
akcji, 4) osoby (zmiany w charakteracl!), 5) mysl zasa
dnicza, 6) rodzaj utworu, 7) dane o poecie.

Przedewszystldem widać było, że wszysc.y ucznio:vie
z zainteresowaniem utwór w domu przeczytali, bo każdy
prawie miał dużo do powiedzenia, a w.yvo,~,i~clień był .?lnvi
lami taki. ·natfok, że wymagał regulującej interwencji na
uczyciela. ~ treścią potrafili załatwić się chłopcy ,~, kilku
zasadniczych zdaniach, świadczy o tern, że nauczyciel zdo
łał w cią'gu kilkuletniej pracy swej nad nimi - wyrobić
w nich tak cenh1ą zdolność odróżnianla rzeczy istotnych
od uieistotriyoh. To też nie dziw, że nakreślenie linji ro
zwoju akcji przez wyszukanie momentu kulminacyjnego,
wyróżnienie momentów posuwających akcję naprzód, zna
lezienie miejsc, gc\;zie uwaga jest napięta i takich, gdzie
prześlizguje się biernie po wypadkach, - to wszystko nie
nastręczyło uczniom bynajmniej tych trudności, jakich się
spodziewałem na początku, przeczytawszy plan lekcji. 'ro
samo dotyczy pozostałych punktów, szczególnie 4 i 5, przy
czem podziwiałem subtelne i wnikliwe wypowiedzenia
wzg!. zapytania niektórych chłopców. Uwag końcowych na
uczyciela o kolejach losu poety .Anzengrubera słuchali

· chłopcy z widocznem zainteresowaniem, zadając przytem
samorzutnie pytania dotyczące tych czy innych szczegółów.
Z pośród chłopców tych, ci, co pójdą do gimnazjum, na
pewno nie wykażą braku zainteresowania czy nawet po
gardy dla literatury, a ci, którzy wejdą ,v życie prak
tyczne, mają w ręku klucz du sezamu wartościowej lite
rattńy. Kierownicy szkolnictwa weideńskiego zrozumieli,
.że zdobycie młodzieży na, nowo dla świata literatury musi
się ,uprzeć na budzeniu i pielęgnowaniu odpowiednich zain
tere~uwań )l!ż od lat chłopięcych, .przytem --,- na pielęgno
waniu umiejętneui, ugruntowanem psychologicznie i so-

- cjaluie. ·

Celom tym uraz zadaniom ogólnego urabiania osobo
wości służy . ró~ni~ż kult żywego słowa, pielęgnowany
w ~~kola.eh wiec~ensk!ch. P~d tym względem mieliśmy moż
nose wysłuchama zbiorowej deklamacji uczenie kl. IV. B.
wspcmmanej W_Yiżej szkoły. Oba wygłoszone utwory (nie
pamiętam tytułów), poparte rytmiką ruchów i grą mimiki,
świadczyły o żywych przeżyciach artystycznych u młodo
cianych wykonawczyń. Zarazem były one, jak i popisy śpie
wu. wyrazem wysokiego uspołecznienia dzieci, sięgającego
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w ten sr:osób -:- jak widzimy - aż do wspólnoty we wży-
waniu się w sferę doznań estetycznych.
· 'fa. ten'cle'J1cja do uspołeczniania, do tworzenia wspól
not pracy (Arbeit s g e 111 ei n s cha ft e 11) jest jednym
z d~mrnuiących rysów w metodach, przyjętych przez peda
go~o,_v wiedeńskich. Jednym z jej przejawów jest fakt, że
dzieci_ wzajemnie dochodzą do pewnych wyników, że często
zdolniejsze pomagają słabszym. 'I'akie celowe zastosowanie
t;eg_o ,o~-ta.tnięgo momentu widzieliśmy w 3 klasie szkoły
cwiczen p11zy Instytucie Pedagpgicznym, gdzie· przedmio- •
tern zajęć były ćwiczenia- rachunkowe w dzieleniu dla.
słabszych. '.L'worzyły się grupki dzieci, pracujących nad
zadaniami pisemneini, przyczem zdolniej,sze dzieci to tu,
to tam pomagały swoim słabszym kolegom (wzg!. koleżan
kom). · Była zupełna swoboda, a· jednak nie było baraszko
wania ani próżnowania wzgl. gapienia-się na gości. 'Nauczy
cielka dawała tylko ogólny kierunek pracy, zwracając się
raz tu, raz tam, czasem objaśniając coś przy tablicy.

Inną znów zasadę nowej pedagogiki, zastosowauo we
Wiedniu, t. j. związek z realnem życiem i zainteresowaniami
dziecka, widzieliśmy zrealizowaną m. in. w klasie IV. tejże
szkoły, gdzie omówienie planu wycieczki w najbliższą oko
licę Wiednia było substratem dla rozważań komunikacyjno-
geograficznych. · ·

W szkołach powszechnych 4 letnich (Gr u n d's chu le)
obserwowaliśmy zaprowadzoną tam wszędzie bez wyjątku,
aczkolwiek z wiekszem lub rnniejszem powodzeniem ja
kościowern, - naukę ogólną, niezróżniczkowaną na poszcze
gólne przedmioty. Punktem wyjścia jest zawsze jakieś prze
życie, z którego potem wysnuwa się różne ćwiczenia wmó
wieniu, czytaniu, pisaniu, rachowaniu etc. vV męskiej szko
le ludowej przy Paulusgasse 9, bylem na lekcjach w kla
sach I., II., i III. W kl I. dfzieci były niedawno na
przechadzce, gdzie obserwowały kobietę, sprzedającą bało- ·
niki. W, związku z tern odbywała się rozmówka o baloni
kach, Wyłowione z niej jedno zdanie posłużyło cło ćwiczeń
w mówieniu wraz z budzeniem poczucia rytmu. Następowała
obserwacja odpowiedniego rysunku na tablicy, poczem li
czenie baloników, wreszcie rysowanie.

W klasie II. na motywie: ,,odnawiamy mieszkanie"
rozwinięto ćwiczenia w mnożeniu i dzieleniu (malarz uży-

, wa szablonów z pewną ilością gwiazdek np. 6; 3 szablony
3 x 6 = 18 gwiazdek etc.). Dzieci klasy III. zwiedzały nie
dawno temu dworzec, i stąd na tablicy widniał taki plan
rozmówki:

1) dworzec osobowy;
2) ruch na dworcu osobowym;
3) dworzec towarowy;
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4) różne dworce we Wiedn~u;
5) o podrlóżowaniu w dawnych czasach i obecnie;
6) czem pędzona [est lokomotywa?_

. 7) niebezpieczeństwa podróży koleją,
· z powyższych kilku przykładćw widzimy; . że na\1ka

ogólna, oparta na przeżyciach 01?~ zainteresowaniach dziec
ka, nie przeradza się bynajmmeJ ,y chaos, _lecz Jest t~o
skliwie na każdy dzień przygoto,vana zgodme z tygodmo
wym i miesięcznym planem pracy. Gdy zaglądałem do
księgi tematów tygodniowych, wyłożonej W· każdej prawie
klasie, zawsze przekonywałem się, że odbywające się wła
śnie za.jęcia stały · w- zupełnej zgodzie z wytyczonym pla
nem.

Najtrudniej poszło w Wiedniu - przynajmniej tak mi
się wydawało na podstawie przykładów widzianych - z za
stosowaniem nowych zasad pedagogicznych do nauki języ
ków obcych· w szkole głównej (Ha up t s chu 1 e). Lekcje
francuskiego i łaciny ,n.ie były wprawdzie prowadzone spe
cjalnie źle i podręczniki odnośne są nawet w zasadzie zo
rjen.towane już w nowym duchu. Mimo to jednak tu wła
śnie dało się odczuć najsilniej dziedzictwo starych form.

Również w dziedzinie wychowania fizycznego n a tere
n ie • szk ó ł nie widzieliśmy , rzeczy nadzwyczajnych. Co
innego, gdy chodzi o opiekę nad zdrowiem i tężyzną fizycz
ną dzieci, zorganizowaną na terenie pozaszkolnym przez
miasto.' Pod tym względem Wiedeń może być wzorem pierw-
szorzędnym. ,

Ale tuprzechodzimy już na teren urządzeń społecznych,
zorganizowanych przez miasto. Można śmiało · powiedzieć,

, -że szeroko zakrojona akcja opieki społecznej jest jedną
z głównych podstaw, na których oparła się reforma szkol
nictwa wiedeńskiego, jest gwarancją jej dalszego powo
dzenia. Reformatorzy wiedeńscy powiedzieli sobie słusznie,
że na nic wszelka reforma, na nic wysiłki najlepszych pe:
dagogów, jeżęli dziecko będzie chore, głodne, zaniedbane
poza szkołą moralnie i· fizycznie. Akcja opieki społecznej
i lekarskiej dla dzieci, zorganizowana przez miasto w ści
słem_ 'porozumieniu z czynnikami szkolnemi oraz przy po
parciu stowarzyszeń rodzicielskich, 'obejmuje następujące
dziedziny: ·

. 1) dożywianie dzieci po szkołach;
2) opiekę lekarską w szkołach; ,
3) zakłady dentystyczne dla dzieci· szkolnych z cen

tralną kliniką dentystyczną na czele;
· 4) bezpłatne kąpiele letnie na wo lnem powietrzu w róż-

nych punktach miasta.' · ·
5) przytułki dla· dzieci opuszezonych; ·
6) domy i schroniska dziecięce;

'I/
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, 7) ogródki dziecięce;
8) domy robotnicze; mają one o tyle ,doniosłe znaczenie

· wychowawcze, że stwarzają dla dzieci z warstw robotni
czych zdrowe, miłe i wychowawczo bardzo' dodatnie · śro-
dowisko. ·, .

We wseystkich powyższych poczynaniach widać ce
lowość, rozmanh i konsekwencję. Badaniu zębów .np, musi
się poddać każde dziecko bez wyjątku dwa. rasy ·c10 roku.
Centralna klinika dentystyczna 1~rzy ul. Lustpaudlgasse 50,
ur·ząd_zo~1a jest wspaniale, według najnowszych wymogów
nayk1 1. techniki. \V tym samym budynku, . wzniesionym
pr·~e~ gminę, mieści się także wzorowe przytulisko dla
dzieci opuszezonych (Ki n cle r ii ber n a hm st e 11 e). Przy
tułków dla dzieci posiada Wiedeń dużo; ten 1eclnak godzien
specjalnej wzmianki zarówno ze względu na nowoczesne
.urządzenie, jak i )TR specjalny 'swój charakter. .Jest on
[mianowicie centralą, do której odsyła się dzieci opuszczone
i zaniedbane, pozbawione opieki domowej, częstokroć wyło
wione z pośród mętów ulicy. Zakład omawiany przyjmuje
dzieci takie na okres trzech tygodni, nie na dłużej, gdyż
całe niezmiernie doniosłe znaczenie jego polega -na tern, że
musi mieć zawsze miejsce absolutnie dla każdego zgloszo
nego dziecka. Wykluczony jest fakt taki, że dziecko jakieś,
wydarte właśnie ulicy, musiałoby do niej wrócić z braku
miejsca, w tym przytułku! - W ciągu tych trzech tygodni
dziecko doprowadza się - że się tak wyrażę -, do „stanu
używalności". Zaraz i.v pierwszym dniu poddane zostaje
gruntownemu· odkażeniu, wymyciu, uporządkowaniu pa
znokci, odwszawieniu etc. Otrzymuje także inne ubranie,
a rzeczy jego, o ile są możliwe do użytku, ulegają gruntow
nemu odkażeniu. Wszystko to odbywa się szybko, sprawnie
oraz bez możliwości jakiegoś wzajemnego zarażenia się.

· W przeciągu wspomnianych trzech tygodni przechodzą dzie
ci rodzaj kwarantanny, która ma wykazać ewent. choroby
dziedziczne lub nabyte. Dzieci chore odsyła się do odpowie
dnich lecznic, zdrowe zaś przechodzą do domów dziecięcych,
na okres kilku miesięcy. · .

Zazwyczaj przekazuje się je do ślicznego domu d:-ie_cięcego
na Wilhehninenberg .. Jest to piękny pałac letni Jednego
z b. arcyksiążąt, który ,v r. 1927 zakupiła gmina i oddała
na cele. opieki nad dziećmi opuszczonemi. Pałacyk, wspa
niale położony na wzgórzu, tuż na kraju Wiednia, lśniący
nieskazitelna bielą ścian, ozdobionemi zwierciadłami i zło
ceniami, z· dużym parkiem, z obszerneini boiskami - go
ści w, swych murach stale około 200 dzieci z nizin społecz
nych. Dzieci te, w omówionym poprze:d1!-ib przytulis1rn, prz:)'.-,
zwycząjone zaledwie do najkarrlynaluiejszych wa~·ur~lrnw hi
gjeny i czystości, tutaj - w ciągu swego. kilkurniesięczuego
pobytu - mają wejść w pewien. kontakt wewnętrzny ze



....
I

256

światem kultury, mają się uspołecznić tak dalece, aby_ była
potem moiliwa' nad niemi. normalne prac~ pedagogiczna.
Jesteśmy tutaj świadkami bardzo ~iekaweJ_yro?y: wycl:o
wania przez środowisko. Dyrektor rn~tytu_c.11 te] zapewnia ł
nas, ze dzieci; przychodzące -zupełriie meokrzesa1:e, pół
dzikie, dla których świat naszych normalnych, c?clz1enn1c1t
obyczajów, sposobu mieszkania, _forr~t _towar~ysloch ~ _Jest
bajka; o żelaznym wilku, że dzieci te JUZ J?O k~lku tygodniach
zmieniają się nie do poznania. Ma tu działać _p11zedewszyst
Idem samo środowisko. Dziecko począąrnwo J_est tal~ prze
rażone i olśnione tein nowein, wspauiałem środowiskiem,
że już to powstrzymuje je ocl eksce,.sów: Zwolna następuje
przyzwyczajenie. Dziecko przekonuje się przyt._em, . ze n:e
można tutaj mice brudnych · rąk, bo zaraz zostają bnz ,rclk1e
ślady na bielutkich ścianach i na laku mebli. Pr;zekonuje
się, że nie 'uiożna na tę wspaniałą parkietową _po~ac\zkę
wchodzić w brudnych zabłoconych butach. Ono bo, ~1ę ~ego
nie z obawy kary, lecz z r,es1iektu przed tern wielkiem,
wspaniałem nieznanem, ,v któreru się znalazło. Stąd· czystość,
częste mycie się a w związku z. tern schludność w ubnaniu
etc. nanzuca 1111.1 się jako nieodzowna konieczność. I tak
krok za krokiem uczy się dziecko żyć życiem kulturalnem,
uczy się - być człowiekiem, Nie obywa się to naturalnie
bez trudriości. Opowiadał nam dyrektor zakładu, że wię
kszość dzieci w pierwszych dniach nie ma odwagi położyć
się cło _swegQ własnego, bielutkiego -łóżka, zaopatrzonego
w sprężyny i czyściutką pościel, gdyż jest to dla nich
rzecz zupełnie niebywała. I takich trudności, nie mówiąc
o większych, głębszych, jest pełno na każdym kroku. Mimo
to jednak według zapewnień dyrektora metoda „próby śro
dowiska", wzgl. pierwszego wychowania przez środowisko,
spełnia w zupełności swe zadanie.

Trudno mi· tu osądzić słuszność tego twierdzenia, gdyż
dzieci same widziałem tylko raz i w jednej sytuacji; mia
nowicie przy podwieczorku, Wydawały .mi się jakieś zahu-.
kane czy zdeprymowane, co wskazywał-oby na pewne ujem
ne strony całej stosowanej wobec nich metody wychowaw
?z~j. Ni~' chcę jednak i nie mogę tej sprawy przesądzać,
JU'z choćby z tego względu, że dzieci mogły być trochę
przestraszone niezwykłym' dla nich widokiem obcych gości.

?'ryb zajęć w za~dadzie j~st następujący: O 7-mej wsta
w:1:11~,. przed połudmem nauka, po o biedzie ··od 2-,- 3 wolne,
pozmeJ gry, zaba.wy, sporty, praca w ogrodzie.

Z~k~a.d n;rn Wł 1l{srw gabinet dentystyczny oraz instalację
do 11asw1et~an lar~1pą kwarcową. W s~Ii parterawej na miej
scu dawn~J )rnp1tc1 pałacowej odbywają się odczyty 01;a~
przedstaw1e111a km?we. Dzieci_ mają własną ręczną
1_nasz1nę d('Ukai;sl~ą 1 wybijają na niej własne pisemko oraz
druki okohcz11osc10we, np. gazetkę karnawałową p. t. ,,Die
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s_ c hl o ss t r o m pet e'.' (trąbka pałacowa") .. Po kilku mie
. siącach p~bytu, na Wilhelminenberg dzieci albo wracają do
· domu, o ile tam w międzyczasie stosunki się poprawiły,
. albo ·,prz_ekazywane, są innym, stałym· schroniskom wzgl.
domom s1~r?cym, albo też dostają się podopiekę prywatnych
.dobroczyńców.

Powstaje tutaj [eszeze jedna 'obawa, której dawaliśmy
wyraz w rózmowaoh z dyrektorem, że mianowicie dzieci
wyrwane _ze swego środowiska (niektóre przecież opuszczały
dom rodzinny tylko z "powodu nędzy rodziców wzg!. sado-,
."'.ego _pozbawi~nia rodziców z różnych powodów· praw rodzi
c~elsk1ch) - 1 przyzwyczajone sztucznie do życia i otoczę
ma, którego 'nie będą nigdy miały, nie zechcą wrócić do
swych prymitywnych warunków, -a jeżeli wrócą, to pozostaną
tam obce, bez korzeni; wykolejone. Zapewniano nas, że
obawy nasze są niesłuszne, ·że dzieci s'ame objawiają chęć
powrotu cło dornu i że dotychczas tego rodzaju złych do- •
świadczeń nie zrobiono. Wstrzymujemy się tu od oceny
i sądu, który mógłby być· obiektywny tylko na-podstawie
dłuższej obserwacji· i uwzględnienia danych statystycznych.

Ważną pozycją w dziedzinie .akcii społecznej miasta
Wiednia są nowe osiedla robotnicze, z których każde mieści
111.. in. także ogródki dzicięce, Zwiedzaliśmy jedno z takich
osiedli, zbudowane niedawno temu w dzielnicy .Sandleiten.
Najpierw .słów parę ci samem osiedlu ..

Osiedle, rozmieszczone na nieco pagórkowatym terenie,
robi na pierwszy rzut oka ·z punktu widzenia estetycznego
bardzo miłe wrażenie. Mimo skomasowania mieszkań w du
żych blokach, architekt potrafił uniknąć szablonowości, m1-
dy i beznad-ziejrrej - koszarowości wiejącej od większości

' takich bloków mieszkaniowych. Tutaj potrafiono=doskonale
dostosować architektonikę budynków oraz ich rozplanowanie.
w terenie cło właściwości tego terenu, potrafiono również
połączyć nowoczesne wymagania higjeny i prostoty (dużo '
słońca, powietrza, proste, nieskomplikowane płaszczyzny
etc.) z postulatem urozmaicenia i piękna. Nie . wszędzie
udała się we Wiedniu ta· synteza; w .Sandleiten jednakże
nie zawiodła. Dzięki temu oko mile spoczywa na poszcze
gólnych terasach' całości, cieszy się różnemi załamaniami,
miłemi zakątkami, pewnemi nieregularnościami, · nie psu
.jącemi jednak harrnonji całości. 'I'utaj znowu możemy za
.obsenwować moment wychowawczy, którym przepojone. są

· poozynania społeczne reformatorów wiedeńskich. Chodzi
mianowicie o to, aby dać tobotnikowi nietylko czyste i zdro
we mieszkanie, lecz· przez stworzenie mu ładnego i sympa
tycznego środowiska, przez budzenie .:'Y ten. spos?b u_czuć
estetycznych działać nan uszlachetniająco . : odciągać _od
knajpy. Widzimy więc tutaj tę samą dążność, tylko na m-

/
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nem polu, · która ujawniała się w urządzeniu omówionego
powyżej domu dsieciecego na :Vilhe~minenberg. . .

· Czynsz w mieszkaniach osiedla Jest tak obliczony, ze
k,ażdy robotnik może go śmiało uiścić, .tak iż mieszkania
te naprawdę służą swemu celowi. Cena ta wynosi 25 gr. za
metn>, tale iż np. mieszkanie, składające się z kuchni (9 m 2

),

pokoju mieszkalnego. (18 m2) oraz sypialni (po 10 i/2 m2
),

razem liczące 49, 1112, kosztuje miesięcznie 12.25 Sch., t. j.
około 15 zł. Przy budowie osiedli miasto trzyma się pozatem
jednej jeszcze· ważnej zasady, aby nie zabudowywać więcej
niż 50 /00 gruntu, W ten sposób umożliwia - się tworzenie
obszernych dziedzińców, trawników, ogrodów, placów zabaw
dla dzieci, kąpieli letnich dla dzieci itp. Nie. mówiąc już
odorosłych, stwierdzamy, że dzieci w ten sposób. mają zdro
we, wesołe . i obszerne pole do zabaw, do wyhasania się,
a ip11zytem pozostają w obrębie osiedla pod bezpośredniem
prawie okiem rodziców. Znowu pociągnięcie, pedagogicznie
barłlzo ważne, ułatwiające nauczycielowi - wychowawcy jego
trudną pracę.

Rozumiemy teraz także, dlaczego. gmina kładzie taki
nacisk na to, aby w każdem osiedlu były- zorganizowane
wzorowe żłóbki i ogródki- dziecięce (Kin cle r gar te n, J u
g e Ii cl ho r t). W Sanclleiten właściwie mieliśmy sposobność
zwiedsić takie naprawdę wzorowe i wspaniale urządzone
ogródki dziecięce, poniieszczone w nowym, trzypiętrowym
gmachu z- cgnodem i werandami. Całość. dzieli si'ę na kilka,
oddziałów, gdyż przyimuie się dzieci od 4 do 14 lat życia.
Dzieci, któremi matki wcale prawie nie mogą si 'ę opiekować,
przebywają stale w żłóbku, inne oddawane są na cały
dzień, wreszcie dużo dzieci szkolnych spędza tutaj popołu
dnia, bawiąc się i odrabiając zadania, szkolne. Wszędzie
panuje bezwzględn'a -czystość, sale i korytarze są jasne,
wesołe, pełne słońca, Odpowiednio, także pedagogicznie wy
kwalifikowane pielęgniarki i· ochroniarki opiekują się dzie
ćmi. Za umieszczenie dziecka wraz z wyżywieniem płaci się
tygodniowo 5- 6 zł., przyczem rodzice ubodzy, naprawdę
nie mogący płacić, uzyskują albo częściowe. albo całkowite
zwolnienie od opłaty. · · ·

:Mi~c:Lzy poczynaniami socjalnerni oraz -ref'ormą szkol
nictwa istnieje, jak już kilkakrotnie zaznaczyliśmy, bardzo
silny związek, Obie dziedziny .niejako przenikają się wza
jemnie; wiedeńskie reformy szkolnćbez tego podłoża socjal
nego zawieszone byłyby niejako w powietrzu. Zwrócić należy
także uwagę na to, że tak wszechstronna i pedagogicznie ,
zorjentowana akcja opieki społecznej ma jeszcze jeden do- .
datni skutek: mianowicie stwarzając zapotrzebowanie na

· dużą, ilo~ć odp_owiednio wykwalifikowanych inteligentnych
pracowników 1 pracowniczek, otwiera nowe możliwości na.
tym przesyconym pracownikami tere11ie.. · ·
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Z problemami życia . szkolnego z. jednej - .a ży
da zawodowo-społecznego z drugiej strony łączy siP,

' sp~awa szkolnictwa zawodowego, któremu we Wie
dniu ~hIBz1~1~ zupełnie poświęcają baczną uwagę. Wyrazem
·e1~erg1czneJ 1 planowej pracy na tern polu jest przedewszyst
kiem zbudowana w ostatnich latach Centralna Szkoła Do
kształcająca przy, ul. Hutteldorferstrasse. J ęst to olbrzymi

_gmach_ o 9000 m2 powierzchni zabudowanej (+ 3000 m2 pla
ców rnezabud-owanych), w skład którego wchodzi cały sże-,
r~g .zabudowa ń pos_zczególnych. Celem szkoły jest uzupel
meme wykształcema fachowego uczniów i terminatorów
wszelkich zawodów oraz zapoznanie ich z nowemi dziedzi
nami i sposobami pracy Vf ich specjalności. W tym celu ·
szkoła zaopatrzona jest w najnowsze urządzenia warsztato
we i maszyny; każda nowość w dziedzinie metody pracy
zostaje natychmiast zastosowana. Rzeczy tych terminator,
wzgl. pomocnik w czynnej pracy zawodowej nie pozna, gdyż
jeszcze nie są zaprowadzone, a później po ich wprowadzę
niu musiałby ulec walce konkurencyjne] i popaść w bezro
bocie, umiejąc pracować tylko starą metodą. Aby młodzież
od tego uchronić, kształci si,ę ją odrazu w najnowszych
.metodach. W ten sbosób daje si,ę jej do ręki broń, która
umożliwi zwycięstwo w przyezłej 'walce konkurencyjnej.
Oznacza to zarazem ostanie si.ę żywiołu miejscowego przed
ekonomicznym naporem obcym. Kierownicze sfery ·Austrji

· rozumują słusznie, że jedynie specjalizacja, uwzględnienie
momentu jakościowego, a co zatem idzie, opanowanie na]
.nowszych metod pracy uratować może wytwórczość kra
jową przed zgnieceniem przez potężną konkurencję obcą..

Centralne Szkoły Dokształcające· .we Wiedniu (obok o
_iffiawianej tutaj istnieje jeszcze druga, · a w projekcie jest·
trzecia, - są nietylko miejscem szkolenia lecz także uzna
wanym wzorem: organizacji pracy. Dowodem tego fakt, że
kto we Wiedniu zakłada własną nową pracownie, ten wzo-
ruje stę właśnie na pracowniach tej szkoły. ·

. Obie istniejące obecnie ~zkoły dokształcają każda po
5000 uczniów, przyczem na każdy dzień w tygodniu przy
padaj~ inni uczniowie. _K,ażdy uczeń _jest ust'.1-;vowo żobo
wiązany jeden cały dziel! w tygodniu spędzić w szkole,
to znaczy con,ajmniej jeden dzień . O ile stosunki mu
na to. pozwalają, o ile pryncypał go zwolni, może przycho
dzić częściej. O żywotności szkoły i popularności jej wśród
uczniów świadczy fakt, że np. w r. 1928 92 °/o n ie opu- .
. ściło ani dnia, przyczein te 8 °/o nieobecnych obejmują już
wypadki choroby. . , · · . . · . , _ ,

· Szkoła -obejmuje następujące warsztaty: sto½trsk1e, dn~
karskie ciesielskie, budowy kąroserji, budownictwa, tapi
cerstwa' i 'wyściełania mebli; mal'.1r~kie; lakie_1;11i~twa, rekla
my, pralnię chemiczną etc. Istnieją dwa wielkie rownole-
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głe działy, jeden męski, drugi że~iski. 9"dzi~la_ się \ylko na
riki zawodowej z wyjątkiem nauki .o 'Ęlanstww Jako ied;yne~o ·,
przedmiotu teoretycznego. W' obrębie szkoły znajduje · się

. ·jadalnia i 'bufet dla uczniów oraz internat dla 100 termina
torów. 'Szkoła pragnie również być dla uczniów swych
oraz ich Najbliższych ośrodkiem 'życia 'kulturalnego i roz
'rywek. W tym celu posiada 'wielką salę teatralną i bibljo
'tekę, organizuje przedstawienia teatraln.e i .kinowe, kluby

· sportowe t.turystyczne.. Oorocznie odbywa s.ilę··"'iellde świę- ,,
to sportowe, ściągające 'tłumy uczn_icny i ich 1Jiajbl!~szych.
Osobistościom kierowniczym udało si:~ zatem postawie szko-
lię t_ą na mocnym gruncie, na gruncie wymogów życia.

Dobiegliśmy do końca ·•ua.sżych refleksyj, wywołanych
wrażeniami · z wycieczki pedagogicznej do Wiednia. Już.

. ten krótkt i-dość pobieżny 1i{·zegląd szeregu szkół pozwolił
-na pewne wnioski natury ogólniejszej. Oto, one w stresz-
czeniu: · . . .

. 1.
0

R:ef-orn11i ·, szkolnictwa · wiedeńskiego jest· procesem,
będącym 'W pełni swego rozwoju.

2 .. Reforma objęła riarazie dopiero szkolnictwo po-
wszechńe (;,G-runclsdruleJ1" .i .,;Hai.1ptschule11"). ·
Szkolnictwo średnie jest nią narazie prawie że nietknięte.

3. Stąd też postulat szkoły jednolitej przeprowadzony
jest, narazie • tylko połowicznie przez zrównanie programu
4 pierwszych klas gimnazjalnych z programem szkoły głów
nej (Hau·ptS'c.lrnle) (K'l a s se n z.u.g I). ·

· 4. W
0

dziedzinie nauczania ·1jowszechnego · postulaty i.
idee· reformistyczne' (koncentracja, · szkoła pracy, wycho
wanie -od dziecka, związek. ·ze środowiskiem 'etc.) zostały
zrealizowane najpełniej w dziedzinie, kształcenia estetycz-

. ńego, następnie w dziedzinie tego wszystkiego, co możnaby
· streścić pod. mianem nauki o rzeczach ojczystych.

5. Mimo i·óżnic wpoziomie poszczególriych szkół i stop:
nia wyrobienia nauczycieli wszędzie bez wyjątls:u przejawia ·.

- się czynne i pozytywne ustosunkowanie si'ę do .dzieła r-efor- ·
nry· oraz zapał do pr,acy w

0

J1owym duchu. ·
~.6. Podstawami, Il!a któr'Ych: opiera -się reforma, są: ..

,ścis.łe porożumienie i' współpraca ze 'sferami rodzicielskie
'llli, •odpowiednio postawione j{sztaJcenie nal].czycieli (na po
ziomie akademickim) Ór'az szeroko zakrojona ·akcja -opieki
społecznej. · . , ,

7. Z tem wszystkie;m - mimp szeregu niedociągnięć
i br.aków (m.' in. doda.in 'tutaj , pewne . wady programu w·
Hauptschule, spowodow~ne z1•ównaniem . z· ,oclpow.ieclnieri1i
klasami gimiń., otaz, fatalńy 11iejednoklwtnie stan bu.dyn- '
ików i klas pod względem higje'.ny, oparcie Źródeł finanso
wych na rradmiernych podatkach); Wiedeń zdobył się na
tak 'k•on,sekwe11tnie, jecfnolicie i głębolw przeprowadzo~ie
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dzieło reformy szkolne], jak. żadne inne szk~lnictwo ofi
cjalne,

. 'ro. też nie . dziw, że rok rocznie, zjeżdżają do tego
,.,miasta reform szkolnych" liczne wycieczki fachowców oraz
WJ'.bitn~ osobistości - •dosłownie z całego świata..· Zapi
supi,~, się do album pamiątkowego w Radzie Szkolnej, wi
dzieliśmy poc~pfs.y nietylko gości ze wszystkich krajów Eu
ropy, lecz rowmeż z Ameryki, Azji i dalekiej Australji.

. Pożądaną ,jest .rzeczą..' aby również nauczycielstwo · pol
skie w dalszym ciągu zwiedzało szkolnictwo wiedeńskie.'
Korzyść płynie z tego .ogrornna, nietylko pod względem.
wyrobienia fachowego, lecz także ogólnego rozszerzenia ho
~·yzontów umysłowych. Nie da się wpiiost wypowiedzieć,
Jaki potężny i ożywczy strumień energji przepływa przez
duszę człowieka, gdy się zetknie bezpośrednio z tą kuźnią
wytężonej i inteligentnej pracy, gdy wejdzie sam w or
bitę promieniowania tego zapału, tej twórczej mocy, która
się tu wyzwala.'

Nie znaczy to, abym zachęcał cło, ślepego .naśladowania
wzorów wiedeńskich na naszym gruncie. Już podczas dy
skusji. końcowej, która się odbyła z czcłowemi postaciami
szkolnictwa wiecleńskiego, mieliśmy sposobność podkreślić;
że my Polacy posiadamy swoje wspaniale tradycje peda
gogiczne i demokratyczne, cło których musimy beżwzglęcl
nie nawiązywać. Musimy się też liczyć· z odrębnością na
szego charakteru, odrębnością warunków społeczno-politycz
nych i •kulturalnych, warunkujących inne, swoiste potrzeby.
Natomiast kontakt z glównemi · centrami teorji i praktyki
pedagogicznej, szczególnie w Europie,. winntśmy zacieśniać
i pogłębiać coraz więcej pod grozą zacofania.. Jedynie ż,ywy -
kontakt z zagranicą - Ltu, i na' innych polach kultury_-..
da nam możliwość znalezienia . własnej drogi.. różnej j1;L- ·
kościowo, ale równej wartością. Jedynie ten kontakt ohro-

' ni nas z jednej strony przed skostnieniem, z drugiej przed
bezprogramowem, chaotycznent szarpaniem się. .

Nie, łudźmy się; że zdołamy w krótkim czasle rozwinąć
i zreformować szkolnictwo. nasze tak harmonijnie i konse
kwentnie, jak to zrobiono w.Wiedniu (i częściowo -,'v innych
krajach związkowych Atrstrji). Możliwe to było -tylko na
'małym obszarze, przyczem zaszła ta szczęśliwa okoliczność,
że dzięki przewrotowi polityczneiuu do steru ~praw szkol
nych dostało się grono ludzi, patchnionych jednym duchem,
:zgrani)'Ch ze .sobą, bardzo wartościow'ych. i pode· każd)'.H1;
względem. odpowiadających sweu~u stan_ow1~k~1. Z ~rugIC)
)ednak sU·ony'. i u nas _już cl!-1żo s1_ę_ znob~Ło i CJ-ągle _s1~ robi
w kierunku reformy .szkolructwa w duchu pr.awdziwie de
mókra.tyclinym i zgodriym ,:,, _11aj110\vszerni Ędo?ycz.am_i ~rnuk
pedagogiczno-psychologic,znych .. Już sarn proJek:t _muus~er
jalny;_ dążąc_y do zniesienia 3 pierwszych klas .gnnnazJal-
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ńych i przyłączenia ich, k~rsu d_o j:wo_g~amu 7_. klaso'YeJ
szkoły powszechnej, jest śmielssvt 1 dalej idący n!z ?dn?sna
ustawa wiedeńska, Chodzi teraz tylko o znalezienie srod
kćw i sposobów st op n i owego wp!·owadzania w życie
tego programu, w czem napotykamy się w Polsce na trud- ,,
naści (interesy wsi; analrabetyzm 'i konieczność jego te-
pienia), które w, Austrji istnieją w niepotównanie nmiej-
szym stopniu. . . _

Otuchą może nas napawać Iąkt, że wśród naszego nau-- x-
' czycielstwa szkół powszechnych istnieje. duży . zapał do
kształcenia· się i pęd wzwyż. P.ozatem - podobnie zresztą
jak \V innych zawodach - możemy się poszczycić dużym.
zasobem ludzi- b. zdolnych · i twórczych,· zasobem kto wie,
czy - nie większym niż w innych - krajach. Jednakże brak
nam i tutaj wytrwałości i konsekwencji w działaniu oraz
umiejętnej i jednolitej organizacji naszych poczynań: za.
dużo rozproszenia, za rnało skupienia. Mamy np. cały sze
reg zakładów zarówno w dziedzinie szkolnictwa powszech
nego i średniego, które z powodzeniem stosują nowe metody

. pracy; w Krakowie np. w klasach 1-ych i II-ich· niektó
rych szkół powszechnych osiąga się bardzo ładne wyniki
metodą nauki koncentracyjnej, wywodzącej się ze zaintere
sowań dziecka etc. · Są to jednak .usiłowania sporadyczne,
niejednolite, rozstrzelone, Brak. nam bowiem odpowiednio
wykwalifikowanych nauczycieli, brak budynków, urządzeń,
co ostatecznie wypływa niewątpliwie z braku pieniędzy.

Niedomagania te będą mogły być usuwane tylko stop
niowo. I pod tym względem 'Niecleń może być dla nas
wspaniałym przykładem stopniowej, racjonalnej, konse-

- kwentnie i· jednolicie przeprowarlzanej reformy. Przykład
ten winien· nas przekonać o tern, że pierwszym, kardynał -
nym warunkiem powodzenia reformy jest istnienie od po
wiednie] elity pedagogicznej, owianej jednym duchem oraz .
zapewnienia tej elicie faktycznego wpływu na organizację
nauki i wychowania. - W tyn-i' celu winniśmy dążyć do ocl
biurokratyzowania "administracji szkolnej w tym. sensie, że .
wszystkie sprawy pedagogiczne winny być załatwione przez, ·
fachowców-pedagogów, a sprawy. administracyjno-prawne,
przez prawników. Postawmy r.az · wreszcie odpowiednich
ludzi na cdpowi'edniem - miejscu! ·

Wiedeń _może być dla nas również przykładem, że' re
formę szkolną -można tylko wypracować, nigdy zgóry na
rzuci~. "Pamiętajmy o - tern, że reforma szkolna, o -ile nie
ma ~1ę załamać, musi się rozwijać· organicznie dtogą ścisłej
współpracy -z uświadomionem nauczycielstwem, w atmosfe-.
rze koleżeństwa, pr:,zy użyciu jedynie dziś racjonalnego,
autorytetu wartościowej osobowości! ·
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Dr S. STENDIG. '

Współczesna· rodzina wie lłaornie isha
w świetle sociologii wychowania.

(Studjum krytyczne).
(Dohońcsenle),

VI. Potrzeba rozbudowy publicznej opieki
_ _ nad młodzieżą , .
Kry zys wy cho \V a w czy __: o k t ó r y n a in chodzi -

t a k d ł u g o p o t r w a; j a k cl ł u g o ...,.: a 1 b o n ie w r ó c· i
się _do ·pełne go wy c h o w ani a r o-d z i n n e go, alb o
nie powstanie takie szkolnictwo, które b ęd z i e
w s t a n i e w z u p eł n o ś c i z w o 1 n i ć r o d z i n ę z o b o
w i ą z l;: u w y c h o w an i a dzieci, be-z czyjejkolwiek
szk o cl y. Jednakże, jakkolwiek naturalniejszy byłby pow
rót do wychowania rodzinnego, to jednak obiektywne wa
runki, w których dziś żyje wielkomiejska rodzina, nie zdają
się temu sprzyjać. Dlatego, należałoby w tych wypadkach,
·gdzie waruriki·spoleczne lub e k o n o m ic z n e nie
pozwalają: o b j e k t yw n i er) n.a s t o s ow a n i e tak
bardzo pożądanego wychowania w rodzinie -
zakładać szkoły, które by wzięły na s iebi ei rolę
wychowa n i a ro cl z i n n ego, atoli w lepszem wydaniu,
celem zrównoważenia tycl; czynników wychowawczych, k t ó
r e 's a m or z utnie -z n i ka ją, w_ wy pa cl ku, p r z ·e 1 a n i a
przez rodzinę wychowania potomstwa na ocl
n oś n e szkol y. W istocie coraz częściej dziś rodzice prze
lewają na szkołę swe prercgatywyi i zadania wychowawcze.
Ilość atoli szkół z as tęp czy c h, wyręczających rodzinę
niekulturalną, 'rodzinę wewnętrznie rozbitą, czy rozwiedzio
ną, lub' rodzinę zawodowo zajętą, nie _rośnie· w tern tempie,
w jakiem rośnie ich potrzeba i zmieniają się warunki·

I jakkolwiek daje się dziś zasadniczo zaobserwować pew
. ne głębsze · zainteresowanie terni sprawami, jakkolwiek
, rozmaite instytucje, społeczne lub państwowe starają· się
wychować młodzież' (szczególnie dzieci .opuszczone 2), dzieci

1) Podkre ślamy, że wnrunki te muszą obje k ty w n ie uniemożti
wiać wychowanie rodzinne, aby uciec si!l . do szkól, zastępczych w pierw
szym okresie wychowania dziecka; gdzie warunki' takie nie zachodzą

.' !ilbo dają się przy dobrej woli usunąć lub złagodzić, tam wychowariie
rodzinne· nie· powinno · ustawać. · · · · . ·

. 2) Objaw zwalczania kryzysu wychowania rodzinnego (dla W)'
chowania oczywiście jest kryzys rodziny równocześnie kryzysem wycho
wania rodzinnego) należy. powituć tern radośniej, .ileże rodziuie , -istotnie
·grozi corn~ silniejsze rozluźnienie, ileże mlodzieży pozbawionej w 9/10

1wplywu, rodziny --- (mlpdzieży robotnika, wieśniaka i pracującej iu-
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bez wszelkiej opieki, dzieci rozbitych lub pracujących i nie
kulturalnych rodzin) w całym szeregu przedszkoli, w żłób
kach, w specjalnych dornach w_ychowaw_czo-1?opr.awcz_yc~1,
internatach itp .. , (gdzie się tą dziatwą opiekują w okresie
prieclszkolnym i szkolnym, użyczając. im warsztatów dla
kształcącej społecznie pracy, oraz boisk dla gier, zabaw
i wychowania fizycznego) - jednak stwierdzić nam wypada,

. że ilość takich szkól, zwł .aszcza pr z e d s z k o l ,
[ e s t, w s t o s un k u do z a.o h o d s ą c e g o •i·z dnia na.
d z i e 11. w ż ras t, aj ą ce g. o .z ap o t 1; ze b o w a n i a, z n i k o
mo małą. Skutkiem tego wiele dzieci wałęsa się po ulicach,
nie korzystając z żadnej opieki społecznej, z żadnego do
zoru, z żadnego wychowania. Przed społeczeństwem i pań
stwem staje więc zadanie pierwszorzędnej wagi - z ad a n ie

· p •o m i e .s z .c z e n i a t y c h d z i e ci w o d p o.w i e cl n i c h z a-
kła cl ach w y'c h o w a w c z y ć h, a to nietylko w celu zni
welowania ujemnych wpływów- wielkomiejskiej ulicy - jej
funkcja wychowawcza, dodatnia, winna nadal pozostać jako
dodatkowa, w żadnym razie nie wyłączna - ale przede
wszystkiem celem pozytywnego wychowania tej młodzieży
na prawych obywateli społeczeństwa i państwa. Ro z bu cl o
w a o p i e k i s p o ł e c z Il e j · j e s t w\ ę c p o s t u 1 at em p e
d ag ogi cz ny m, dziś szczególnie aktualnym.
· Ro cl z aj i gęsto ś ć tych szkół zależą oczywiście od
grupy społecznej, dla której są pomyślane. Nie jest to bo
wiem obojętne, czy mają w_ nich .być wychowane .d zie ci
rod-zin kulturalnych, czy rodzin wiejskich lub
miejskich, al b o rodzin wrę-cz niekulturalnych
lub małżeństw kłótliwych, czy robitych, lub wreszcie rodzin
gorzej albo.lepiej materjalnie sytuowanych. N i e z 11ac z y to
rów 11 ie ż,. że istnienie i s iJ r a w n e f tł n kc jo n o w a
n ie takich szkół zwalnia z up e ł u i e odnośnych
r o.d Z i CÓW O cl O b O \V i ą Z ku· Wy C h O W a i1 i a f WS p Ó ł
p racy ze szkołą, która jej dzieci wychowuje, Przeciwnie,
cl om wi n ie n nadal, w miarę swej m o _ż n ości i komp e
ten c j i p om ag a ć s z k o 1 e · w wychowaniu' powierzonej
jej młodzieży .do podstawowych zalet społecznj ch i indywi
dualnych: posłuszeństwa, · karności, pilności, wytrwałości,
czystości, samodzielności itp. ··Postulat ,_tej współpracy, gło
szony ccprawda w spółczesnej pedagogice, jednak niedosta
tecznie realizowany w dzisiejszej szkole - każcie dlatego o
becnym _ k om i te to m ro cl z i cie 1 s ki m ro z s zer z y ć
.s w ó j zakres d z i a ła u i-a, z f i la n t ro p j i na w yc h o
w a 111 e; każe rodzieorn nadal komunikować się wprost z wy
chowawcami, celem pouczenia ich o psychologicznejstrukturze

• . - I

teligcncji) - grozi skutkiem zaniku wychowania rodzinnego wycho- ·
wawcze osierocenie. Por. o tern mój artykuł:" Problem wychowania
w rodzinie na trybunie narodów, Miesięcznik Pedagogiczny, ma] 1931.
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swego dziecka. Postulat ten słusznie każe ut r z y rn y w ac;
sil_niej.s.~y_kontakt ze szkołą, ponieważ szkoła nie
n:o.ze ~a· ?ieb1~ wziąść całej odpowtedzialuości za wychowa
me. dzieci, .ktorych rodzicom wychowanie· to jest -zupełnie
obojętne,

Jednak'owoż- obowiązek yV y.ł ą cz n ości wychowania
· w szkole powinien °i musi dotyczyć tylko o si er o co 11 e dzie
ci. R_oclziny, które z_ konieczności oddały dzieci swe 'do za-:
kła~l?w.- ~vychowawczych, bo im przeróżne warunki unie
możliwiają, albo w wysokim stopniu, utrudniają. stosowanie
syste'.na_tyczuego . wychowania, _-winny mimoto ż"ywo intere
S?Wac s1ę·-wyc;howan.iem swych dzieci, aby-dzieci te
me -czuły się osieroconemi za życia rodziców. ·Do tego dolą- ·
czają się i przyczyny natury em o c jo 11 a 1 n ej, ponieważ
w zasadzie i dziś osłabioną funkcję wychowawczą rodziców
niweluje do pewnego- stopnia dodatni czynnik wychowawczy,
jaki rodzinie _jeszcze pozostał;' mianowicie: uczuci o w a
sp ó .i n ość· ro cl z i 11 y, mającej pewne indywidualne dążrio- -
ści natury pedagogicznej. ._,:

VII. Stanowisko rodziców w 'wyborze zawodu dzieci.
I ~:

Rodzina może cizi~, jeszcze bardziej, jak · przed
tem nie spuszcza z oka jednej z tych dążności, ~nia
nowicie sprawy z a w o cl u swego potomstwa, rnrmo
iż wychowarriem zajęła się w jej zastępstwie s.z koła. I cie-'
kawern jest., że wychowanie swego JJ ot om stw a rodzina
chętnie powierzy szkole, natomiast nad w :y borem i -p r z y
gotowaniem _ cl zie· ok a• cl o z a w o cl u - sam a wp 1 i
C Z U W a Ć. , _ _ . . ,

· '\V tern nastawieniu współczesnej rodziny do zagadnienia
·zawodu dziecka tkwi jednak luka wychowawcza; tkwi cias
ny punkt patrzenia na· szkołę i· wychowanie wyłącznie
z uwagi· na ewentualny przyszły urząd lub .inne zajęcie.
Skutkiem tego rodzice siłą faktu zaniedbują teraźniejszość
dziecka z uwagi na jego ~wzyszłość,: k tórą wyraźnie chcą o
znaczać i przeznaczać, zatracając· zupełnie _punkt - wi
dzenia wychowania .-· s. po ł e ó z ny, znamionujący tak wy
bitnie 'wepółczesną szkołę. W. tym wypadku rodzice miast
pomagać- szkodzą szkole. Oe\ niejbowiem przedewszystkiem
wymaga się w'y ch o w a n.i a uspołeczniają.ceg_o,_ obra
cającego się w -rainach s z e r s z y c h.. bo uwzględniających
równi:ż i p r zygot o w a n i e. ~l o z a. w o cl u. 1,r samej ·zas~
clzie· wada rwi i• tem, że rodzice mało lub wcale me troszczą się
w wyl~orze zawodu dla _sw:zch dzieci ~ t~ki Wfbór, ~tóryby
'odpowiadał p.owołan1u:1 zclol1,1o_se1om ich .dziecka').

·') Por.: D.i x K, "'·; Dfo Borufsboratung, Lcij.zig 1926 i E .
Spra n g c ra: Begabun~ und Studjum,_ tamże wydane.
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Mało jest wypadków, ,gdzie młodzież_ 'sama sob_ie wybiera
zawód, natomiast na porządku_d_z1ennym Jest_f~kt
wyznaczania dziecka do t a k ie go zawad-u; ktory
najbardziej licuje z godnością rodziny, najbar
dziej odpowiada ambicji albo· stanowi rodziców, lub w~·eszcie
ria] bardziej jest korzystny i pewny. -Szkoła na· tak 1 e sta
nowisko zgodzić się nie może, nie dlatego, że nie ma na oku

. zagadnienia z awo du dla swych wychowanków, ale dlatego,
że woli, iżby p r zy g ot o wa n i e i-wejście do zawodu
p o µ r z e cl z o ·11 e b y ł o, p r z e z . wy c h o w a n i' e s p o ł e c .z
n e!). Ob ie te sprawy winny powiem być łączone i umiejętnie
przeprowadzone, bez jakiejkolwiek szkody dla wychowanka.
Obie wzajemnie się warunkują. Dobrze-wychowany i sp o ł e
c z n ie wychowany człowiek.ip e ł.n y c z.ł o.w i e k, lepiej wy
kona swój zawód.. aniżeli ten, 'któremu zawód wyznaczono,
często 'wbrew jego woli i zdolnościom, nie dawszy inu żadnego
wychowania..To słuszne stanowiako winni rodzice zrozumieć
i szkole przyjść z pomocą, a wypadki wykolejenia z nieclosz-

- łych zawodów staną się ni_ezawo_dnie rzadsze. A rzadsze dla
tego, bo _z chwilą, gdy w wychowaniu zajmie pierwsze miej
sce w y c h o w a'n ie m łod z i e ż y na pełnego człowie
k a, ściślej mówiąc· na pełnego -,,członka gm i ny" - jak
to nazywa socjologja wychowauiar) -- nie zajdą wypadki nie
zdolności przystosowania się do grupy, dla której. lub wśród
której się pracuje, Z tych więc społecznych względów, aspekt
zawodowy. nie powinien dominować w ·szkole,· nie będącej
instytucją wyłącz u ie zawodową, ale szkołą, wychowującą
dzieci w ich pierwszych stadjach rozwoju - szkołą, stano
wiącą właśnie po cl bu cl o wę pod szkołę czysto. zawodową.

Przeciwnie, · względy społeczne wymagają właśnie od
rodziny pomocy w stworzeniu prawdziwej atmosfery wy
chowawczej i tej' też atmosfery T'" jak zaznacza Z n a n ie c:
ki - dz_isiejsze społeczeństwa wymagają od każdej rodziny.
Szkoła sama nie jest bowiem w stanie wytworzyć tej atmo
sfery ~ ona raczej ·dojrzewa w środowisku rcdzinnem, · ani
żeli w zbiorowisku wychowanków szkoły, często przypadko
wo ze~tawi?nych - ponieważ brak tu .cech; znamionujących
bezpośredni stosunek wyehowawezy rodziców do dzieci -
brak mianowicie więzi biologicznej i e.mo cj o n a l-
nej. , ·' 1- ' ·

1
) Lapie P. :I L'ecole et les ecoliers, Paris 1923.

12)_ Por. Du r k h e im E,: Education et sociologie, , Paris Alean.
Kjnd E.: Social aspects of cducation, Nev-York 1912. ·R~uma ,G.:
Pedagogie sociologique, Neuchatel 1914. CI o w F. "R.: Principles of
sociology with educational aplications. Ncv-York 1920 i , Kaw a i· eau S.:
Soziologische Pildagogik, Leipzig- 19~4.

. I
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VIII. Funkcje zachowawcze rodziny .
. Może ws~rntek braku tych dwu cech, stanowiących po

wazuy czynnik wyc~owawczy,' nie udają się. próby wyłącznie
p a n_ s two 'rV e g_ o. kierownictwa życiem rodzinnem i wycho
waruem w.roclzuue; może dlatego funkcja wychowaw
cza l' u' cl z i C ó. w Ii ie po w in n a i w dz is ie j s z y C h w a
l' u n kach· ust a ć;. może dlatego nie jest, .dzisiejsza szkoła
w stanie zu.pełnie zastąpić rodziny w jej działaniach wycho
wawczycl; 1 - może dlatego na długo jeszcze nie będziemy .

. mogli zrezygnować z wychowania rodzinnego, jakkolwiek
by ono szwankowało i jakkolwiekby ono wymagało naprawy.

· 7, tego to powodu n ie ·jest tł la wsp ó ł czesne j
pe d a g o g i k i o bo j ę t n e rn, c·zy ro dżina .n a da l j s i ę

rozprzęż a, czy ko n s o Li ą. uje. Wyznać jednak trzeba,
że tej wewnętrznej konsolidacji rodziny dziś nie widać; prze"
ciwnie corazg ł ęb.sz e ry.sy wrzynają się w jęj strukturę.
Oto rozpadł się bezpowrotnie dawny ród szlachecki, rozpa
dła się i wielka .rodzina, zarówno mieszczańska, jak i chłop
ska, a· -to nietylko na skutek rozprószenia terytorialnego,
ale i z p rzyczyny dalszego zróżnicowania zawodowego oraz
szybkiego tempa współczesnego źycia, zwłaszcza wielko
miejskiego, ponadto i z powodu pomnożenia punktów stycz
ności ze światem zewnętrznym;' a wreszcie z przyczyny
niezbyt silnej ingerencji państwa w. niektórych krajach.
Miejsce rodziny wielkiej zajęła dziś coprawda rodzi
,n a m a ła,1) złożona zaledwie z rodziców i ich potomstwa,
ale i ona coraz bardziej poczyna- zanikać 'w wypadkach,
gdzie zanika współpraca ekonomiczna jej członków. Tylko
w małych gospodarstwach rolnych, n a ws i, współpraca taka
istnieje, wzmagając się szczególnie silnie w okresach sezo
'nowych i pilnych prac ,v polu; 'tylko na wsi ma ·ona jeszcze
duże ekonomiczne znaczenie. Pozatem ta jedność ekono
miczna silnie się rozpada, szczególnie w wielkich miastach ·
lub środowisku .. przemysłowern, w 'miarę, jak oprócz ojca.
zarobkuje poza domem i matka - objaw· coraz częstszy
nie tylko w rodzinie robotniczej. m ie-] ski ej i wiejskiej,
ale i mieszczańskiej, prowadzącej samodzielnie przed
siębiorstwa i interesy, absorbujące je przez cały dzień.
Ta atoli mała 'rodzina n ie chętni ę rozpada się; przeciwnie
daje się zauważyć silny pęd do konsolidacji, zmierzającej do,

· . ') D ,e a Ie y :i.; The fa~1ily in i~s sociological aspects, Boston 1912_
·Du i· khe i-rn E.: La' familie conjugale, Revue philosophique, 1921, 1-14 .
.Dup rat 'G. :: Le lien familia!, Causes social de son relachement, Paris
1924. M ii-I Ier. L y er .F.: Die Familie, Miinchen 1912. Thom as F. P.:
L'education dans la : familie, Les peche des parents, I. Nos fils. fil
Nos filles, Paris, Alcan,



oparcia się zewuętrzueniu naciskowi: rozbijającemu: rodzinę.
Rodzina ta czuje, że n i e straciła ws zy s t k i c h vwa
r u n k ów swego istni e i1 i a, jakkolwiek w bycie swym
jest mocno nadwyrężona: czuje bowiem w sobie-' Jeszcze
dwa czy n n-i k i, 'które - mimo wszystko. mają pewną moc
spajającą. ,Tr,zeba jej, tylko w t_y111 1fro~esie spajania pomóc,
ą, to jest rzeczą przedewszystkiem pa n st w a. . .

T em i ·z a c h o w a w c z e m i c z y n n i k a nu r o cl z 1n y
są - jak powiada Znaniecki - społeczne· fu n k'c je
rodziców - mianowicie: f u n k cj a rodząca i yry
Ghowa.w.cza, ora z i n d y w id ua l n e u c z u c ia i dąż-
ności. .. , . ·

Funkcja rod z ą ca slab ni e atoli, jakeśrny widzieli,
w społeczeństwach. wysoko ucywilizowauych, mimo inge
rencji pai1stwa,. usiłującego .nie tylko, zmusić nieżonatych
(w dużych miastach procent; , ich jest . poważny) do za
wierania małżeństw, ale i starającego się pobudzić rodzinę
mało _plodrni do płodności większej, oraz skłonić małżonkówdo płodności wogóle. -A słabnie ona, nieżawsze z egoistycz
nych powodów,. ale prawie zawsze z przyczyn cbjektyw
nych i altruistycznych. żadnej bowiem -rodzinie, [akąkol
wiekby była i jakikolwiek byłby jej stosunek wychowaw
czy do swego potomstwa, nie jest i .nie będzie obojętnem,
co się w obecnych warunkach ekonomicznych, społecznych
i państwowych st a n ie z jej 'potomstwem, Więź bowiem
bi o 1 o g i c z n a i ęmoc j o n a 1 n a nadal każe "rodzicem za-

- pytać się, czy mają, wobec .tak trudnych i zmienionych
'warunków bytu, prawo wydawać na świat potomstw-o, któ
rem ani zająć się- nie mogą, ani- któremu. nie, są w stanie·
zabezpieczyć chleba'). , · . .

Momenty te, z punktu widzenia rodziny ważne, nie. idą
jednak po linji interesów państwa: toteż państwo, chcące

, motywy te osłabić, weględńie przyczyny te usunąć, winno .
stworzyć ob fe k ty w n e w ar u n ki, dające rodzinie pod- '
st?'wę do zmiany swego stosunku do tego zagadnienia, A jest
to interes 'państwa dużej wagi; leży to atoli również w inte-'
resie poszczególnych grup społecznych.

. Lecz nie tylko funkcja rodząca w wielkiem mieście słab-':
nie; słabnie te ż, jakeśmy wywodzili, f u n kc j a w y c ho
w a w _cz a, co stanowi może .najwalniejszą 'lukę współczesnej,
wielkomiejskiej rodziny ,_ z punktu widzenia wychowania,
Toteż państwo i społeczeństwo mają tu obowiązek wglądu
i obowiązek riieslenia pomocy. Nie jest bowiem i to obojęt
ne_ dla państwa, w~glę~nie dla społeczeńs twa, czy, g dz i e
Jak w y c ho w u j e się no wa generacja, n a-k t ó r e ]

I
Q ~ • •. '

1) Por.: Kur z K: Zaaarnmenhunge zwischen Kinderzahl und wirt- ,
'sohaftlichen Lage des Elternhauses, Archiv f. Rassen ~' GPs. -,b_ioL, XX,
240 - 308.
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s w ó'j byt opi_e~_a. Każda bowiem grupa społeczna, pań
stw?"':a czy religijna, narodowa, czy wręcz klasowa, jest
właśnie w te~ 'wyobowantu wrastających w -nie 1) -adeptów
g łębo ko z~117-ter~sowana. I jakkolwiek grupy .społeczne
urzeczywistniają się .lepiej, prędzej i skuteczniej w 'Włas
nych z_aklaclac~ wychowawezych,. tojednak zakłady te mogą
tern wychowaniem metodycznie wtedy 1rnkiei·ować, .gdy nacl
budowują na wychowaniu roclzinnem. Vf wypadku bowiem
gdy zmniejszył się zakres tego 'wychowania o wychowanie
1J r ze cl s z k o 1 n e, dokonane w rodzinie; dzięki stosowaniu
wychowania wyłąoznie rodzinnego, zmniejsza' się koszt tego
wychowania. Co więcej, grupa zakładająca ,i• utrzymująca,
we własnym interesie, własne szkolnictwo; może e,,
wentualnie poprzestać tylko na pewnym typie· szkół, -·wy
rnagających wyłącznie umiejętnego wychowania lub . wy
łącznie metodycznego szkolen'ia i nie musi· rozpoczynać' wy
chowania od samych jego podstaw.

· Stać się to jednak może tylko wówczas, jeżeli rodziny
stoją na odpowiednim poziomie duchowym, jeżeli rzeczywista
mi ł o ś ć.małżeńska i rodzicielska 'oraz odpowiednie usposo
bienie dzieci i rodziców; a ponadto i pewna' pomyślność
warunków, schodzą się razem, łącząc się z cl obr ą w o 1 ą;
'ram, gdzie momentów tych brak, nie może szkoła odnośnej
grupy liczyć mi t r "~ an ie indywidualnych; psychologicznych
podstaw stosunku wychowawczego danej rodziny do swych
dzieci. To jest możliwe w ku 1 t il r al 11 y .c h ·i harmonijnie .
współżyjących rodzinach. ; · Po zatem mus i rodzina sama
zająć się calem wychowaniem, od samego jego początku,
od najwcześniejszej młodości wychowanków. ·

'Dodać jednak . .naleźy, że. jeśliby w takich rodzinach
osłabły i f u-n kc jar o cl z ą ca i wychowa w cz a2), a przy
tern i strona emocjonaln-o-wychowawcza również
okazała ·się .słabą - wówczas rodzina taka niezawodnie słab
łaby dalej, w miarę dokonywującej się ·przebudowy struktu
ry społecznej i ekonomicznei, zwłaszcza,' że' owa przemiana
w zasadzie· nie sprzyja utrzymaniu. rodziny, w jej pierwot-
nym charakterze i pierwotnej formie. .

'ren stan rzeczy zatrwożył _też wielu trzeźwych· myśli-
cieli ciekawe, ~'e na,yet nie pedagogów, ,vz~lędnie socjo_-

')° · s'pran g er E · Psychologie · des .Iugendalters, Leipzig ·1929,
str. 1<10 i n.

2) Stosunek tych dwócl1 funkc;,j zależy· w wysokiej mierze od danej
rodziny. W rodzinie kulturalnej słabnie naogół Iunkcja rodząca, a utrźy
muje

0

się' ,~; równowadze funkcja wychowawcza; w rodzinie natomiast
· niekulturalnej utrzymuje się właśnie w· równowadze funkcja rodząca..
a słabnie Iunkcja wychowawcza. · Ten fakt wskazuje nam, że rodzina
·1iiekulturalna burdzie] skazaną. jest na. wychowanie przedszkolne,« poza
rodzinne, ·1;niżeli rodzina kulturaln,tt 'i zarucżna, 1 '

i
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logów, ale przedewszystkiem soc ja 1 istów. Przyczyna jas
na. Wspomniane niebezpieczeństwo godziło -bowiem raczej_
w byt. rodziny robotniczej, aniżeli mieszczańskiej, której
o wiele mniejzależy nazwartej socjalnej strukturze. Dlatego
więc zainteresowane sfery, którym interes grupy le~y -szcze
gólnie na sercu, w zrozumieniu, że przez sprawne funkcjono
wanie wychowania rodzinnego lepiej się służy grupie - po
częły się odnosić przychylnie do rodziny, a Edward Ber n
st ei n 1) wręcz głosi, że utrzyma n ie ro cl z i ny' i zacho
wanie jej pierwotnej formy wraz z art ryb u c jam i: ro
d z ą cą i ;Wy_ cho w a w czą, jest dziś s z cze g ó 1 n ie ko
n ie cz n e. Tego. samego zdania są ogólnie i socjologowie
wychowania: tak też zapatruje się na tę .sprawe generacja
kobiet, która już 'zdołała wyemancypować· się z fałszywych
przesłanek· dawnych emancypantek, wrogo wobec rodziny
nastawionych. · ·

Temu .stanowisku, sprzyjającemu wychowaniu rodzin
nemu, przyszła też w pomoc nowoczesna psy
c b: o 1 o g j a dz ie ck; a; która kła cl zie n a wy cho w a -
n ie . w p ie r w s z y c h 1 at a c h d z i e c-i ń s t w a s z c z e
g ó lny n aci s k. Temu pomagają też doświadczenia zakła
dów: wychowawczych, które zgodnie orzekają, że pierw
-s ze wychowa n ie jest n ie z mi er ni e u ciąż 1 i we i że
ż a cl n a i n s ty tu c j a ,v y. c h o ,v a w c. z a,· p o z ar o d z i n n.a,
·n i e j e st w s t a n i e d_okładnie w t em r.o cl z i ny z as t ą
p i ć. Pozatem sprzyja temu fakt wzmacniać się poczynającej
rodziny robotniczej, którą się dziś częściej zakłada, aniżeli
to miało, miejsce w czasie, kiedy rzesze pracowników mogły
przebywać u swych pracodawców, Stan teń sprzyja zarazem
i potomstwu takich rodzin, które-nie musi się już tak ponie
wierać po dornach pracodawców, jak przedtem, ponieważ
może przebywać w własnym domu rodzinnym, w którym
najskąpsze .nawet wychowanie mqże po· części zniwelować
ujemny wpływ ulicy, Aby jednak w y c h o wani e ro d z i n
ne mogło się o d re-st au r o w a ć k o n l e c ż n ąj e.s t re
forma tego wy c ho w a n i a, idąca w kierunku.jegojn-ze
budowy z systemu wręcz negatywnego w system, przynaj
mniej po części, po z y ty w ny. To atoli wymaga pewnego
zainteresowania kulturalnego tem zagadnieniem; to wymaga
pewnego szkolenia; to te ż winno·się s p o łe cz e ń s t w o
St ą r a Ć O U cl OS tęp n' ie 11 ie r O cl Z i I1 Om p O cl St a W O
w y p h zasad p oz y t-y wn e g o wychowania.

1) 13 er f1 st ei n E. jest w· dziele „Der Marxkultus und das ·Recht'
der Revision" 'gorącym sympa-tykiem rodziny, którą zwalczał Marx
i przedrewizjonistyczna partja niemieckiej socjalnej demokracji. Por.
też „Sozialistische ·Monatshefte" 1903, Nr: 4. B. - miejsca odnoszące się
do manifestu komunistycznego rodziny. ·
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IX. Wychowanie hezreflck:syjne przez przykład .
. Ponadto w, r·odzinach tych winien wychowa

n 1 u ,P ~ m <1; g ac 51 ob r y p r z; y kład,· który wychowankom
przyswiecac 1:rns1 _ze strony rodziców. Istnieje bowiem
wychowa? 1 e _prze z przykład, który działa wycho-.
wawczo P?sre~b}l_o, bezreflekśyjriie. · I istotnie tam, gdzie
wychowanie me Jest pozytywne, wiele pomaga dobry przy-

_ kład. Dlatego <w y e uw.a s ię. ru naezelny postu
lat wychowania ro d z i n n e go, którym .jest t a k ie
z a ~ h o w a n ,i e s i ę 1; o cl z i c ó w i c zł o n k ó w r o cl z i Il'Y,
k t o r e b .)' s am o d 1 a · s i e b i e .m ó gł o w y c h o wy w a ć,
samo dla siebie mogło kształcić. Dziecko bowiem
takiem będzie, jakim był przykład rodziców. W{ęc · o ile
u rolnika _ lub pasterza syn będzie się wzorował, na czyn
nościach zawodowych'. 'ojca i na jego postępowaniu, które
będzie mor al n e, to wejdzie on w krąg tej pracy i pój-

. cizie w ślad za ojcem, sta:ąc się pilnym i pracowitym. rol
nikiem,jakkolwiek ojciec jego, wcale go w tym kierunku nie
wyehowywał-). Syn len posiędzie cały ten system, w sposób
bezrefleksyjny, przez p rży kła cl, 'podpatrując i przyswa
jając sobie wszystko .. 'rak wychowują się wszak córki przy
boku swych matek, które naśladują. ·

Niestety jednak te same, po części warunki, które odo
sobniły grupę małżeńską i osłabiły wielkomiejską · rodzinę,

· powodują często indywidualną. cle mor a I i z ac ję rodzi
ców; Nietrudno zaobserwować, jak pożycie rodzioów '
staje się w wielu wypadkach codzienną walką słowną. Nie
raz możemy widzieć- jak ,v rodzinach zaciekłe kłótnie-koń
czą się bijatyką lub awanturą; nieraz widzimy, jak bru
talnie· rodzice odnoszą się do swych dzieci w chwilach unie
sienia -:- w chwilach; kiedy _same opuszczają pokój, aby nie
przypatrywać się zajściom domowym. ,,A jeżeli dziecko
takie mocno się zelży - powiada Bernard Shaw - lub
w silnem zdenerwowaniu butami na nie -rzuci, albo wypędzi
z izby szturchańcem 1ub kopnięciem, to doświadczenie takie
będzie dla dziecka równie pouczającern, jak spotkanie- 'z roz
drażnionym psem lub rozwścieczonym bykiem", Ale na
tern nie koniec. vV takich • bowiem rodzinach zwykle cle
str u k 6 y j ny przy kła cl idzie dalej. Nierzadko bowiem
rodzice tacy wciągają swe dzieci w rozmaite pijatyki, z rze
komych okazyj}: często dają im okazję do palenia papiero
sów") w miejscach publicznych, ze względów rzekomo to-:

..') Por. Brim O. G.: Rurai ?duca.Uon, Nev-York 1923 i pod
tymże tytułem, dzieło As h b y'e go i n·y Ie s'a, wydane równocześnie
w Oxfordzie.,

2) Hn•rtman·n. M::, Der Kampf gegen das Tubnkrauchen der
J;ugciid, Drcsden 1918. , Ho f st ii t te n R.: 'l'abskrauchen und . Schnie,
Wien i \tegoż autorar Die rauchende Frau, 192'.1.
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warzyskich; niejednokrotnie nawet dopuszczają je rlo roz
nych wybryków erotycznych i.sek~ u a 1 ny c ~' zwłaszczn
w c iasnyc h j e d no i a b o w y c h rn1es_zl~a~11~ch robot.
niczych 2) • ~ zakazanych lokalach; w:·~szcie wc1ą~aJą, _ro.
dzice swe niewinne dzieci często w rozuego rodzaju b0Jk1,
kradzieże i wysoce nieuczciwe oszustwa. _. . . .

Do'powstania takiej atmosfery-przyczym:1 się Jeszcze n i.e 
u miej ę t n e u św i a cl am i a n ie m ł o eh 1. e ż y w kw e ,s-
t ja c h seksualnych - przez takich rodztców., z a n i e
cl b a 1i ie n cl, cl ,z or u w ok res i e cl oj r ze w a 11 i a se k su- .
al n'e g o clzia·twy i niweczenie Z, ich'strony_sar!1owy
c ho w a u i a_ młodzieży, czującej potrzebę środowiska urnego,
n1i o r a 1 n j ę j s ze go. Dziecko bezwzględnie wyczuwa atmo.
sf'ere moralną . domu, postępując w jej duchu, i słusznie
powiada 1-l o u ss eau ·o dzieciach, .że nie są one zepsute
z natury, ale wskutek złego przykładu: Bo- też -istotnie przy
kład jest, jak mówi Te ws, wszystkie m, zwłaszcza w wy-_
chowaniu rodzinnem. Nigdzie bowiem dziecko- ·nie widzi swe
go otoczenia tak dokładnie, jak w 'rodzinie,' gdzie maska· za
raz opada, gdzie • nie istnieje żadne zat~je11ie. Nigdzie bo
wiem wychowawczy wpływ nie jest tak · silny, jak właśnie
w rodzinie, gdzie rodzice i roclze11st_wo są. dziecku organicz- ·
nie najbliżsi? ). Słusznie- więc utrzymuje J, M. S a 1 ie r, że
n aj wa ż n ie j s z ym czynni.ki•em. ·w· w y c ho w a n i u
ro-d z i n n e m jest dobry: przykład rodziców i przy-

. zwyczajenie do dobrego, ,a gdzie tego niema, tam wszelkie.
' pouczenia i namowy nie mają. wartości, a· Fr a no cle S a 1 i: '
gna c dodaje, że, j:okolwiekby matka prawiła swej córce,
wszystko nadaremnie, jeżeli nie czyni tak, jak mówi i na
ucza, zwłaszcza w pierwszym _Q'kresie,' kiedy wychowanie
matki jest ~, jak to już He g e 1 podniósł - dla dzieci ,
szczególnie ważne. Znamiennem, jest przytem że dziecko
pozbawione zdolności refleksji i krytyki, 1{c~y s'ię i wy~
chowuie tylko na przykładzie, 'naśladując, jak zauważył

. Locke 3), raczej przykład gorszy, aniżeli )epszy").

2) ._Jnk wiadomo była sprawa ta, jedną z głównych na zeszło- -
rocznym IV-tym -,,Mi•ędzyn-arodo.'wym ,Kongresie ,Reform_y

_Seks u a 1:-n ej" w Wiedniu i referował ją .prot, 'ra·n d le r, . czynny .
członek „Swia:towej Ligi dla Reformy Seksualnej". · · • ·

1
) t. z. trud n ość dzieci, zamykanie .się· przed rodzica;ni; nie-1.

reago_wa1~ie na _ich działania wychowawcze. bierże nieraz ,swój początek
w dz1edz1czrtośc1. . , . , , . .

2
) Locke John.: Solne thoughts cÓncerning educatlon, str,, 87,

tł. poi. .
• 3) Dziecko ,yidząc dyshai•moi1ję między spolecznoś~ią, sfa.rszych'.'

chętme wprowadza rozdźwięk do grupy młodocianych. 'widżąc jak · się
kl~~ą r~dzice, chę:ni_e kłóci się ze swem rodze1istwem, ·widząc dol~oła prze
pu~c J!llędzy' ludzn11, separuje się chętnie od generacji st:i.rszej . ·i za-
myka ciaśniej w kole. · ·

I
fi
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· X. Poti·zeba gruntownej sanacji rodziny.
, J ~że Li tedy. r Ód z, i n a da 1 ej ni a z aj ą ć się ·wy
c ho w a n 1 em swych nieletnich dzieci w okresie
prze cl szk o 1 ny m, to prze cle \v s zys t kie m mus i o n a
n a p r a w i ć swe wewnętrzne moralne stosunki
w przeciwnyn{ razie nie wolno jej, ,v świetle wychowawczo:
tak decydującego przykładu, młodzież. wychowywać ·i.1 siebie
w domu. 1 rnło'dzież · tą musi powierzyć specjalnym zakładom
wychowawczym. 'l'ego wymagać musimy _i możemy, bo to
leży w ,u as z oj kompetencji: ten stan rzeczy da ·się zmienić.
u !Il or al 11 ie 11 ie ro cl zi ll y łatwiej. bowiem daje się usku
tecznić, ·aniżeli uzdrowienie powojennych warunków ekono
micznych, na, które wpływu nie mamy, jakkolwiek ·i ich sa
nacja jest kwestją pali\cą,. U z cl rowie n i_ e mor a 1 n e ro-

. d.z i ny mus i je cl n a k pop r z ed z i ć u z cl rowie nie w o
g ó Ie, jeśli 'chcemy, aby kryzys wychowawczy, który ·ogar
nął rodzinę, na skutek jej kryzysu, •nie zataczał coraz szer
szych kręgów i nie krzywił dalej wychowania dzisiejszej
młodzieży.

-'l'aka atoli uzdrawiająca praca dokoła r o dz i
n y mus i rozpocząć się o cl samych po cl st a w. P, r a
c a t a m u s i b y ć · s y s t e m a t. y c z 11 ą i p o g ł ę b i o n ą,
a pro w a cl z i ć ją ma n ie ty 1 ko sp o ł e cze ń st w o s a
m e, a 1 e i p a 11 s two, które · przeclewszystkiem powołane
jest do tego rodzaju uzdrowienia stosunków wychowawczych.
I jakkolwiek państwo może niejedno zdziałać 1).. w kierunku

,j Państwo ·może np. ·w. pewnej mierze zaingerować, aby dla
knnserwncji rodziny · i 'wychowanin rodzinnego, pracodawcy liczyli się
z potrzebami gl~wy rodziny, a nie z _potrzebami bezrodzinnego pra
cownika. W wypadkach gdyby. żelazne prawa ekonomiki nie pozwoliły
w danym kraju i w danych warunkach na. zmianę podstawy zarobkowej
i kryterjum wartościowania pracy, winnoby państwo stworzyć specjalny'
r u n cru s z z as i i k o"' y dla celów · wychowania rodzinnego, na podo-

· biei1sb,;o funduszu· bezrcbocin, w tych domach pracowników najrozrnait
·szej kategorj i, których stopa zarobkowa jest niższą od rninimum.ipozwa
lającego loży ć pewne wydatki' na. wychowanie rodzinne. 'I'aki Iundusz
istnieje w Niemczech -- zdajemy sobie jednak sprawę z nastręcza
jących się tu t'rudności Iinnnsowych, szczególnie w dzisiejszych wa
runkach coraz mniej realnych. budżetów · i coraz. większej paupe
ryd Ćji mas. Możnaby tez przeciwdziałać zanikowi rodziny i jej
funkcji · -wychowawczej przez niefaworyzowanie pracowników, bę
dących w, stanie wolnym - przez uregulowanie pracy małoletniej mfodzie
ży, która niejednokrotnie przymuszaną .jest do zarobkowania na rzecz
rodziny. i to w 'czasie, gdy młodzież ta ma się wychować i szkolić,

, skutkiem czego pracuje nie dla swego zawodu. lub w swym zawodzie,
ale dla większej korzyści materjalnej pracujących, a mało zarabiających
1:odziców. (Por.: Kr ah e l s k a I:I.: Praca dzieci i mlodocianych w Pol
sce, Warszawa 1928 i: Bystro i,, o. c: słr. 85-97). Sprawa ta •jest dlatego
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przeciwdziałania' szerzeniu się obu wspomnianych kryzysów,
to jednak pomoc ta ,będzie w dużej mierze zależała o~ życzn. W O Ś C i i W S p a r C i a Z e S t l' ·O 11 y S p O ł e C Z e n S 't W a,
które musi się odnieść do z a g ad n i e ń w y c h o w a w-
c z y c h p o w aż n i e j n iż d o t ą cl. ·

Idąc po tej linji winna k a ż da .g r u.p a społeczna,
s t a w i a ć r ·o cl z i c o m o k r e ś l o n e z a cl a n i a · w y c h o -
w a wc z e ; każda .g rn p.a winna uczyć r o d z i c ó w,
j a k z ad a n i a te sp eł n i a ć; p o n aat o mus i o n a p o
m ag a ć i do z or o w a ć w ich spe ł 11 ie tli u, aby. rodzice
działali. pod naporem całego środowiska, czując jednakowoż

ważną, b~ .objaw tel). stajo się powszcduicjszyrn, a to w miarę złych waruu
k6w ekonomicznych, odbijając się ujemnie na wychowaniu rodzinncm. Zarob
kujące dzieci demoralizują się w pewnej mierze szybciej, aniżeli nie pracujące:
bo za icli zarob'ek muszą im ~-odzice pozwolić na szeroką swol odę, powodującą
wcześniejsze odłączenie się od rodziny i wywołującą zupełne ustanie sto
sunku wychowawczego, jaki mógł istnieć w takiej rodzinie między
rodzicami a ich dziećmi. Państwo winno ponadto skuteczniej niż dotąd
uregulować sprawę pracy matek i _kobiet, a to zarówno w 'pewnych dzie
dzinach pracy, jak i· ,v · pewnych porach. Państwo winno usilnie starać
się o polepszenie ogólnych warunków bytu pracującej rodziny, gdy;;
nędza i bezrobocie są tłem największego Tozprzężenia rodziny i jej fui1k-
cji wychowawcze], ;ra ingerencja państwa winna ~toli by;6 'ujęta usta
wami i nie może być pozaekonomiczna, Ustawodawczo należałoby też
unormować pewne _niedomaganie wychowawcze, a mianowicie nierówność.
i· niejednolitość •w· wychowaniu' szkolnern · i domowem. · Marny ·howicm dziś
do czynienia z. kastowern czy -stanowem wprost wychowaniem ::-:- zarówno ,
w domu, [ak i w instytucjach wychowawczych. W szkole np .. ciągle
jeszcze . istnieje duża przepaść między dzieckiem ubogiem a bogatem,
między dzieckiem tej lub. innej rodziny, a dzieckiem sierocem, mimo iż
żyjemy w czasach demokratycznych: Stan ten dalby · siw· usunąć przez
wprowadzenie je dn o 1 it ej, demokratycznej szkoły, realizującej się jµż
w niektórych · krajach, w . myśl zasad nowoczesnej pedagogiki, upatru
jącej w pewnym konformizmie wychowawczym, w .wspólnocie wychowaw-:
cze_j, czynnik, łagodzący przeciwieństwa, istniejące między poszczególnemi ·
warstwami społeczeństwa. (Por.: Rick e 1 A.: Die Demokratisierung
der Bildung, Leipzig 1928). .Na tych uwagach nic wyczerpuje-się oczywiście
zakres możliwości wprowadzenia pewnego ulepszenia · w nadwyrężone
wychowanie rodzinne. Miarodajne czynniki 'nietrudno ~dnajdą liczne spo
soby zaradzenia złu; uwagi niniejsze mają tylko na celą pobudzili ?O "
sanacyjnej pracy wychowawczej, którą należy rozpocząć od rod z i ny,
gdyż 90 uczniów na 100· - jak pisze De v u y st w przytoczonej rozpra
wie -- jest przeznaczonych do życia w: domowcm ognisku, Autor ten·
sądzi nawet, że szkoła ma obowiązek dać tym uczniom „or je 11 ·ta'.
c j ę rod z i n n ą", w toku nauczania. szkolrteg?, za pośrednictwem wpro
wadzenia „e 1 em e n tu r od z i n n e go'.', do , wszystkich ga.lęzi n:1,

uczania. Zdaniem jego ma to być skutec'zny środek sanacji instytucji,
rodziny --- jednak nie jedyny. .
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w. ś~·-0d~wisku _,t~m. poinoc materjalną i moralne oparcie dla
swej działalności, która [eąt w stanie z rodziny wyczarować
tę moc, Jak_a za pośrednictwem wychowania -rcdzinnego
tworzyła dz~elI).~ pokolenia · budowniczych świata. .Tę moc
~vyczaru.J: srę jednak wówczas,. jeżeli wy c h-0 w a w.c ze j
funkc_p .ro d z i n y 1 rodziców. nadamy d a wną .p o
t~ gę 1 w aż n ość, -nie ,ujmując bynajmniej innym czyn
nikorn _wychowawczym .ich dużego pe cl ag ogi c zn e g_o
znaczema. · ·

A staj: się to wprost naszym obowiązkiem, jeśli sobie
uprzytqmnuny, że społeczne zadania wychowania rnłodzieży .
są tak .wielkie . i tak trudne, że żadne z dzisiejszych spo
łeczeństw nie może sobie -jak powiada Znanie.cki ~
pozwolić na ubycie któregokolwiek .z możliwych. a skute
cznych czynników wychowawczych, wśród których .wy cho
w a n ie ro cl z i n n e zajmuje niepoślednie miejsce. . . . ,

I ' '

Dr M. SEKRETA.
, , '

W sprawie· ahtualizacii nauczania literatury.
I •' •

Rewizjonistyczny charakter epoki obecnej; odznaczają
cej się gorączkowcm poszukiwaniem nowych dróg uleczenia

· starych· bolączek, nie ominął też i życia. szkoły. Co więcej,
nigdzie _ może tak intensywnie, jak w- tej właśnie: dziedzi
riie, nie uwydatnia się- ów żywiołowy wzrost tendencyj
reformistycznych. , , · · -

Zagadnieniem, coraz częściej dziś' ,v piśmiennictwie pe-,
dagogicznem wentylowanem, jest dylemat: historja litera
tury, qzy system literatury. NieIdzie tu wyłącznie.o kwes
tję teoretycznej konstrukcji przedmiotu nauczania, łączą ·
się ż tern bowiem nader doniosłe konsekwencje praktyczne: ·
od. przyjęcia jednego z_ tych stanowisk zależy, czy szkoła ma

' produkować erudytów, .obdarzonych p_ewną_ wiedzą b,ist?
ryczno-literacką, czy .też drogą bezpośredniego obcowania
młodzieży z płodami twórczości literackiej, \Ila rozwija ć i
kształcić w' niej wartościowe właściwości-umysłu i charak
teru, składające się na pojęcie osobowości, .jako najwyż-
szego celu wychowania. . . ' · , · · ,

O ile sądzić można z dotychczasowych glosow, przewaga
, pozostaje po stronie zwolenników 'koncepcji systemu lite
. r-atury, co -znajduje _ zresztą poparcie w -cgólnych założe
niach· forni.alizmu, czy funkcjonalizmu dydaktyki' spółczesnej .

. . Nowy moment cło dyskusji ,;w ·tej 'sprawie wnosi a.rty-:.
kuł p. S. K -a wy n a „Z socjologji Ji,t_er;1_tury, w ~zkole śred

-.. niej" (Po_ l o n ista 1_930. I.) Od~·ębI\OSc_ · stan?w1slrn aut:ora
polega na tern,, że hteraturę · poJlllU:Je Jako Je~no z. wielu
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ogniw kulturalistycsnych, co prowadzi do ujęcia jej aktu
alistycznego. Jako postulat programowy wysuwa „ujęcie
materjału literatury polskie], w szkole średniej. ze stano-
wiska s9cjologicznego", .

Takie postawie/nie sprawy, zasadniczo· zupełnie zresztą
poprawne, budzi pewne zastrzeżenia. natury formalnej.·
.Wprowadzona tu .mianowicie konstrukcja aktualistyczna wy
gląda 'jednak zagadkowo, nie· łatwo też ,uchwycić związek

. · aktualizowania pnzeszłości, z ujęciem jej socjologiczńem.
Pewien rąbek okrywającej tę aktualność tajemniczości

uchylił p. B. Such od o 1 s 1-: i w artykule dyskusyjnym „01

.aktualizacji n.aucza:nia literatury" (Po 1 o n is ta · 1931. Il).
Aktualizowanie przeszłości rozumieć można dwojako: jako
aktualność chronologiczna i• jako aktualność psychiczną.
Aktualność chronologiczną polega· na związaniu utworów
przeszłych „z, pewnerni wydarzeniami i faktai'ni stającemi .
się· w chwili dzisiejszej, wierząc, iż aktualność, którą one
posiadają, spłynie przez to powiązanie na dawne · dzieła li
terackie i ożywi je".' Aktualuość . zaś psychiczna „pragnie
~wią~ć przeszłe utwory literatury z pewnemi właściwościa- ,
mi i tendencjami psychicznemi _njaw11ia,nemi przez elaną
jednostkę". Aktualizowanie psychiczne uważa autor; za

. ,,głębsze L bardziej wartościowe", natomiast „pojmowanie
ąktualizacji literatury w sensie sprowadzenia jej do chwili
bieżącej, pojmowanie, oparte na chronologicznej aktuali
zacji .... jest szkodliwe i niecelowe". , ·

Po tych wyjaśnieniach można uważać, że kwestja aktu
alizacji literatury została postawiona w sposób kwalifiku
jący ją do dalszej dyskusji, celem wskazania dróg i możli-
wości realizacji w praktyce szkolnej. _

Teraz wysuwa się zagadnienie ujęcia literatury ze sta
nowiska.socjologicznego, i stosuuku tego postulatu do, postu
latu aktualizacji. , Wedle p. S. Kawyna oba zagadnienia
pozostają do siebie w stosunku wynikania, t. Źn., ż~ -ujecie .
literatury ze stanowiska socjologicznego prowadzi .do ujęcia.
aktualistycznego..Natomiast p. B. Suchodolski zdaje się
oba.postulaty traktować rozłącznie, nie dopatrując się żad
nego między, niemi związku; powtóre, postulat socjologiczne
go ujęcia Literatury sformułował za wąsko, jako „socjologję,
obejmującą wyłącznie chwilę .dsisiejszą" wskutek czego, '
zbyt może arbitralnie -osądził, iż „system, ów nie przyniósłby
t.ej wielkiej korzyści pedagogicznej ... nie wzbudzałby zain
teresowania. ucznia", słusznie zresztą rozumując, że ·,,zapo
znanie się z dzisiejszą reakcją społeczną na dzieła literackie
dawniejsze wyc!(aje się skutkiem, a nie przyczynią :za1ntere
sowań literackich". Oczywiście, ależ bo tu chodzi .nie „wy~
łącznie" o „dzisiejszą reakcję", ale o coś znacznie szersze
go, o oparcie zjawisk literackich na.obszernem tle procesów
ekonomiczno-społecznych, o wykrycie i uwydatnienie nici,
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łączących życie literackie z szerszą sferą życia gospodar
czego,· p,ólityczn~go, . spułeoznego, kulturalnego.

Postulat soc.J1ol,og1cznego traktowania literatury nie jest
~ze_cz;~ • nową. Idea ta początkami swemi· sięga w trzecie
cw1_~r<?wiecze XIX stulecia. Już lL Ta i n e, jako punkt
wyjseia dla swych rozważań historyczno-literackich ustalił
fakt, ż~ ?zieł? literackie n'ie jest ,;wynikiem prostej· gry
wyobraźni, am oclosobionego wyskoku za17alonej głowy swe

. go twórcy, lecz odbiciem obyczajów otaczających i pewnego
_st~nu umysłowości powszechnej". Ogólny stan wyraża pe
wren nastrój, którego działanie sprowadza się do trzech
pierwiastków: rasy, śrcdowiska i doby dziejowej. Ostatecz
ne konsekwencje z teorji 'I.'aine'a wysnuł jego uczeń J. ·M.
Gu y a u, doprowadzając niekiedy zależność zjawisk lite
rackich od stosunków politycznych, układu społecznego i
form produkcji do oczywistej 'przesady. Słusznie więc pocl
aiiosły się zarzuty, których- rzecznikami sq E: Fa q u et,
Hennequin i H. Paul. · · · · ' ·

Z innych wyrósł założe ń metodologicznych, aczkolwiek
do podobnych doszedł rezultatów, 'ewolucjonizm F. Br une
t ie r c'a, skwapliwie przyjęty przez badaczy francuskich
(Tissot, Letourneau)~ niemieckich (R. H,einzel,. I.
,Verner), amerykańskich (Manly, Hoskins), rosyj
skich (Pło t .n i k o w, Kar j e 'j c w) i... doprowadzony cło ab
surclu, co wyczerpująco wykazali E. B SJ r n he im oraz H.
Rick er t.· · · · ·

Pozycję kompromisowa zajął · W. Dilthey, który sta
nął na· stanowisku, że chcąc należycie ocenić zjawisko 1\
terackie; należy przedewszystklem wziąć' pod uwagę ocl
działywanie środowiska społecznego, nie · zapominając o,
wpływie indywidualnych właściwości 'twórcy, Cechą swe-

. istą nauk humanistycznych jest to, że ·-operują wydarzenia
mi clokonanemi w jednorazowej. niepowtarzalności, wyłamu
jącej się od ogólnej prawidłowości, eo ipso więc inclywiclu- _
alnemi .. Niema innych czynników ewolucji dziejowej jak te,
których źródłem jest człowiek, · pojęty nie tylko jako je
dnostka, lecz 'również jako członek zbiorowości społeczne],
wytwarzającej . te predyspozycje psychiczne, które są 'istot-
ną podstawą życia .zrzeszonego. · .

. Wróćmy teraz do ··programowego postulatu ujęcia lite-
ratury ze· -stanowiska socjologicznego..P.. S. Kawyn wy
suwa .konieczność uwzględnienia "następujących .kwestyj:
i.' stosunek literatury do życia bieżącego, 2. rola literatury
jako czynnika społecznego, 3. reakcja _społeczn~ na dzieło
literackie, 4. poeta a czytelnik, 5. poeta a krytyka.. W,Y
magają one szerszego rozwinięcia i · bliższego uz~sadr_nema.

· Punktem wyjścia jest założenie, że literatura, Jak 1 eztu- .
ka ·w ogólności, jest faktem· społecznym.' 'Wedle badań
jakie· pr;eprowadzili. E. Gr os se i M, ·H ii r 11 es, występuje
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· 011a. stale i• zawsze w .chwili uzyskania· przez społeczeństwo
·pewnego· poziomu kuLturalnego ~ s~1.na p_odleg~ P!;<l:wom. i
fazom ewolucji społecznej .. Zal~zno~c ta· J~st ta_k ścisła, ze
niepodobna należycie ocenić' dzieł Iiterackich me uwzglęct.
niwszy ićh społecznego podśoża. · qo więcej, c!1cąc z'rozu:
mieć sam rozwój psychiki osobniezej, trzeba wpierw _poznac

.· życie gatunku. ·Le v y-B r li h 1, zna_wca teg? przed1~uotu u-
waża,. ze tylko proste, bezpośred11;1e 1:eakc3e· O!'.g~mzrnu na.
podniety. życiowe są natur1Y.•os:0bmczeJ, wszelkie-Inne prz.~
[awy źycia ' psychicznego miaJą podstawę spo~eczną. ~1c
więc dziwnego, że: również sstetyczne doznania ora~ ich
}Jodniety mają charakter wybitńie .. 'socjalny, są ;'';Yrazem
solidarności indywiduum z przeżyciarm, zbiorowości, a_ w
każdym razie terenem do'znań estetycznych są1 ~równie prze- .
jawy życia zbiorowego; społecznego. Przeżycia artystycz.' .
ne wychodzą poza zakres życia jednostkowego, _łączą je
z 'życiem żbiorowem, budzą w -indywiduum doznania .analo
giczne do procesówpsychicznych twórcy i innych odbiorców,

· Jeśli literatura jest _zjawiskiem społeoznem, to twór
czość artystyczna krystalizuje w sobie prądy duchowe spo
łeczeństwa, wypowiada jego myśl; i uczucia, odbija w sobie
strukturę duchową .tegoż społeczeństwa, Stosunek jednost

. ki twórczej do społeczeństwa przedstawia , się . zasadniczo
dwojako: 'artyste, może być reprodukcją podniet z otoczenia:
zaczerpniętych (typ receptywny), albo .zdecydowanie i świa
domie przeciwstawiać swój własny' układ psychiczny ten-·
deucjom węwJ1ętrznym · (typ pro<Juktywny) 1). ,Pierwsi, prze
żywając intensywniej od _ogółu treści. życia· duchowego,
dają _w swy_ch dziełach skondensow'.aną·foh syntezę, drudzy · ·
są wskaźnikiem pr~zyszłych szlaków rozwojowych' siJołeczeń .
stwa, ·są miernikien1 siły, nurtujących w jego głębi fer-
mentów. · · · , . .. · · · .

. - ./: . . . .
, _ Olbrzymi wlJlyw na produkcję literacką wywierają zja0,

- 'wiska społeczno-ekonomiczne. _SiJołec:zeństwa niezasobne,.'
. nie posiadające_ ?rganizacyj naukowych, bibljotek/muzeów,. -
oddan~ całko~vici_e . sprawo_m życia materjamego, nie wytlą-.
dzą 1;1~gdy .:w10Jk10J sztuki. Wszelkie kryzysy, wojny', re'
wio~ucJe;. lokauty, ~t:ajl~i, . zad1::via1iie. ~równowag~ budżet.o-

- weJ, sp~de1c '"?1.r!J?sc1 p101?ądz~, wzrost 1Fosztów _produkcji,
P:owoduJ3; obruzeme prze?1ętneJ stopy, żYG!owej, pocżyt.ność
się_ osła~:Ha, nakład)'. maleJ_ą, :cena ·książki wzrasta,: hono1;arja. ·
a?to:slne kurczą się, tworcy al~o przestają-, pisać i oddają.
się · 1_1111~ sposobem· ~ar?bko,wania, albo . kapitał talentu
wymi~n1aJą na odsetki licho płatnych· zamowieii dzienni-

. karskich. · .. _
· Stosune~ literatcyy do publiczności jest oczywisty, 'cho-

1) Schematyzacja ta jest- oczywiście logicznym skrótem bez . re
alnego odpowieduika, empirycznirt istnieją . najczę~cie,i ,typ'y p'ośrednie,

I.,
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ciaż i~ie zawsze poprawny, 'Zwłaszcza dziś · gdy demckra
~!zacJa_ sp,ołe:,ier'1stw.oddala sztukę sze11okiir{ \~'arstwom pod
sąd _zbwrowy_, w. ktorym rozstrzyga najczęściej nie · waga
~1os.~w, _l;cz_ ich lwzba, ~oi·.az więcej mó"':'i się o deprecjacji
llte1_at;11), sp_owodow.aneJ strvwlahzowantem gustów u czy
te\111kow.. _N1eobliezalność upodobań zwykł)~ch odbioreó'w

, dz1e~ . sztuki. v\,yraża się w przypadkowości oceny, dykto
waucj modą, akt_u~lnością,__ sensacyjnością, reklamą. Dzieła
napr_awdę_ ~v.artosc10:vę„ obliczone na wytrawniejszy smak
1:ul:1~icznosci, ,- z_aleg_~Ją ,y pyle. półki księgarski~, a:, płody
?PI) tnych. afe_1,zy1~to,Y literackich, z nonszalancją parwen
JUSZ'.l wdzr~r~-Ją .srę na /Yllek wydawniczy, zgodnie ze zńa
n_em ekouomjiprawein popyt:uii,iPodaży. Tani snobizm staje
s1~ pustym rezonatorem, w który chnie krytyka; powodując
większy Jeszcze zamęt ,v· głowaclrI: sercach. ·

Zależność lite'.·atUT'.J' i życia społecznego 'wyraża się też
w stosunku odwrotnym t. zn. twórczość artystyczna wpły
'~-a do_ pew11C!50. stopnia na. niektóre· sf~ry życia s1foł~czn~go.
li~lmrn. powiada I. M.atuszewsk:1: ,,Wpływ wielkiego
dzieła sztuki może zmienić do . gruntu wrażliwość uczu
ciową kilku· pokoleń, może .poduieść nastrój i uszlachetnić
styl . twórczości literackiej na czas bardzo clługi, słowem:
może wywrzeć wpływ,na'<sposób myślenia, mówienia; pi
sania, a nawet działania szerokich warstw, zarówno włas
uego społeczeństwa, · jak i całej ludzkości cywilizowanej','.
Każdy utwór· literacki jest coprawcla wyrazem pewnych
przeżyć autora, ale są,one ujęte w takiej formie, że ,v słu-'
chaczach f czytelnikach .·budzą analogiczne doznania psy- ·
chiczne. Rezonans ten umożliwia sztuce pełnienie, jej fun
kcji społeczuej, Społeczna funkcja literatury polega na sca
laniu społeczeństwa.. literatura jest węzłem,· łączącym, pó
clobnie ja.k język, religja; nórmy prn.w111,e i zwycżajowe, or
ganizacje społeczne; czł01;ków zbiorowości społecznej, jes_t
niezbędnym czynnikiem wytwarzania'się poczucia nar.odowoś-.
ci. Funkcję, tę speh1ia -literatura· już przez to_ samo, że
dzieła literackie. są zespohnni pewpy.ch wątków: treściowych,
w,yrątających pe"~ne''itlee 'tj. postulaty 1;1.c;zuciowe _i 9-ążen~~'
jakie. •auJ:or zamierza• w życie sp.ołeczenst.wa wprowaclzw.

. Dzieło litera,ckie. jest jednak J'ównież formalnym ze
.spoiein. pewn,ycli technicznych· -ś~·bdków a;~·tystyc~nej- e_ks- .

· presji, wyrażającej się w, stylu, kompozJcJi, rytmice, _w1er
szo'waniu,. nt'elódyjnbś.ci słowa; co łączme z zesp,01~1111_ • !r~
ścfowemi jest źródłem przetscia estetycznego. Tu tkwr zro-

. clło drugiej funkcji społecziiej w literaturze. On.a \tie tylk0,
ludzi'· łączy, ona i , też pod·nosi. Głoszone p_rzez l!t~rat_urę
id'ee, uczucia · h:a.sła są cl-o pmYnego stopma, wyTazeme1n
nas~yeh wła11;y:ch pr,zekonai1, nastrojów i ptagni,er't, ale

· stan,l te• p_rzejawiają się pełniej, plastY;czn~ej. i_ ~iękniej.
Poeta_ J)r:zeżywa to. co każ'dy, ale znacznrn, silmeJ, mtensy-

-1
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wniej, 'co pociąga większą siłę wyrażenia .. P-ozat~m. lit~ra
tura ujmuje to, co nigdzie w życrn się -n~e r?~IIzuJe, J_est
poetycki em · przedstawieniem naszych m?~lnvoscl' potencja).
nych, uczuciową projekcją w przyszłość. · ·

Dwa Konęresv.
· W ,ciągu lipca odbędą się w Polsce clw:1 k?ng1:esy pec(a:

gogiczne. Obycl wa świadczą o daleko post~n;1ę_teJ polsk1~J
myśli oświatowej i wychowa\vcżej;: o, zdoh_1os?rn~h orgaru
zowania wysiłków zbiorowych, ·_ o atrakcyjnej sile zespo
łów nauczycielskich w ,·stosunl~ll' do wszystkich poziomów·
i oficjalnej' władzy, ścisłe] wiedzy i fachowej clżiała_lności spo
łecznej. 'I'łumaczy to· zjawisko, zrozumiana Już przez
całe społeczeństwo polskie, a nawet przez społeczeństwa
zagraniczne wola· obywatelska Związku Naucz. Polskiego
służenia .sprawie szkolnej ze stanowiska potrzeb. odrodzo
nego demokratycznego państwa polskiego w, jego specy- ·
ficznych obecnych warunkach .bytu w· porozumieniu z po
dobną wolą obywatelską innych narodów słowiańskich.

Cały ogromny splot pracy, zesbrzelony koło obyci wóoh
Kongresów powstał z · woli skupienia zainteresowa
nych · losami szkolnictwa sil 'intelektualnych w· celu·
stworzenia ideowego ośrodka stałego · postępu pedagogicz
nego w Polsce, oraz zespolenia: pracy pedagogicznej brat
nich narodów słowiańskich wokoło wspólnej osi ideowej,
wspólnych interesów i żądań Słowiańszczyzny na tle kul-
tury światowej. '

* . .*
*

O Il. Kongresie Pedagogicznym ·w 'Wilnie już _pisaliśmy,
podając program obrad vle1i:arnych. Wynikiem ich _będzie '
stworzenie. projektu szkolnictwa ogólnokształc[l!cego ze sta
uowiska daleko sięg.1jącycli reform, a jednak· w· sposób re
alny, dający się frnnsekwentuie w· życie wcielać, w miarę
1ioprawy stosunków' finansowych państwa i odpowiedniego
przygotowania zastęJJ?W nauczycielskich; Referaty plentr-,
ne dadz~ podbudowę ideową - i naukową dla prac komisyj-
11:zch. ~~w1etl_ą 011e przysz_ł.ość_ szkol~: .polskiej ·z .punktu
w1dz~ma. w,s1?o_łczesnych ?elow. 1 zadań szkoły ogó]nokształ- -
cącej, pojętej Jako fu~1kcJa wychowania pai\stwowego i spo
łecznego, z uwzględ111eniem internsów. indywidualnych i gru
powych . ~v . spo~eczmis!wie, ·podporządkowanych ,jednak
-wspolneJ 1de1 panst wa, Jako warunku _ogólnego dobra . i i'i~-
stępu. _ . . ·

N ~stępnie clzi_siejsza niyrśl · pec(a!,l·ogiczna ugr_mttowana
zosta111e na tle lusto1·yczneJ polsk1eJ myś1i . pedagogiczne.ii

' I
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roz\~~j.ającej ~ię _w, ciągu dziejów, jako odbicie prądów fi-
' lozol_1cznych , 1 ZJ~w1sk społecznych, a w związku _z .niemi
kolejnych stanowISk państwowo-t,yórczych. Referat psyche
lo?1czny da, yracorn lfo1'.?Tesu podkład nauki oficjalnej z ża
lu es.u b~da1_1 psychologJ1, przystosowanych do pedagogiki
wsgółczesnej, _ . ·. .

Konl~i}~tnę praktyczne ujęcie zagadnienia · sżkoinictwa
wysuwa - się w referatach. na. tematy: ustrojowy i dydak-

·tyczny. _ , - _ -
Na~1k'!' o Polsce W~iJółczesnej, jako przedmiot i jako

nastawieni« całej pracy szkolnej w kierunku wychowania
o?ywa_telskie_g?_ będzie treścią referatu , plenarnego I spe
cJah_ieJ, komisji. . 'ro sarno odnosi się do zagadnienia - czy
te~111ctwa młodzieży, . opracowanego przez szereg specjali
stow, oddanych·· teoretycznie i praktycznie ·tej ważnej,
a stosunkowo nowej dziedzinie .wycho:wania.

Kom,isje kongresowe opierać· się będą na. tezach 're
feratów plenarnych. Dadzą one 'ogólne rózptariowania przed
miotów nauczania, uzgodnione co do zakresu.' materjału,
traktowanego przedewszystkiem, jako środek ogólnego ro
zwoju, a nie jako dziś obowiązujący nadmierny zapas wia
domości, Zakres wiedzy, · niezbędnej i osiągalnej dla mło
dzieży \v szkole powszechne] ustalany być powinien z pun
ktu widzenia .pojemności umysłowości dziatwy szkolnej i jej
zainteresowań i tylko pod, tym warunkiem stać się_ może _
pożytecznym, głęboko przyswojonym, sprawnie i trwale ·
opanowanym zasobem wiedzy teoretycznej' -i umiejętności
praktycznych. _ . . _ ·

Komis.je nawiązać będą musiały swoje rozważania do
postulatów referatu ·o celach i zadaniach szkoły, referatów
dydaktycznych o zasadach' i .rol! poszczególnych przed-:
miotów w całokształcie nauczania, wreszcie do zagadnie
nia koncentracji w .pierwszych latach· nauczania. "\V ten
sposób Kongres wypełni clotyclicz~sową_ lukę, cechującą
wszelkie dotychczasowe. programy 1 projekty, a wynika
jące· 'z_ braku -~1zgoclnienia stanowisk ustrojowych, dydak
tycznych, programowych i organizacyjno-wychowawczych
,w szkole ogólno-kształcącei. .

Poraź .pierwszy Związek Nauc~ycieJstwa ~o:skiego się
ga cło zagacruenia opieki _spoleczneJ nad młodzteżą .':v szkole
i poza szkołą. Dziś sp1:aw;r, te- są ,u progu .reali~acJ,1,. a sku-_
teczna pomoc społeczna, Jakkolw,iek t:eoretyczme ,JUZ ~pr:i,-.
cowywana, praktycznie daleka Jest "J_esz_cz3 od ogarnięcia
rzesz , młodzież~,, . pod względem matenalnym, moralnym
i prawnym. . _ , , , . _ . .

n-C:.i KonoTes Peclag,ogiczny ma stac się ·punktem wyJ
ścia cll~ clalsiej szczegółb-ivej już 11,racy ·nac\ _bnd~wą pro
gran1.ów w ramach, zakreślo1~ych przez _Ko_m1sJe. ~adto ,or
ganizacja wychowanta _i zw1(lzane z· mą mstytucJe szkol-
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w··bezpośrednio _ poprzedzaiacyui terminie, w dn, 1, 2,
- · 3, 4 ·i 5 lipca odbędzie się I. Kongres Pedagogiczny słowiań-

, ski, _poświęcony zagadnieniom nowego wychowania i _oświa
ty pozaszkolnej. · Są to dwie dziedziny i blisko obchodzące
w równym stopniu wszystkie narody, a zwłaszcza _ grupę

.narodów słowiańskich, w ich dążeniu ugruntowania zasad
- przyszteg? wychowania przez szkołę różnego typu ąż do
kształcenia dorosłych włącznie, na wspólnie·_ przemyślą- ,
nych zasadach postępu' i prawa do wiedzy. Udział w Kon
gresie .wezrną przedstawiciele Czechosłowacji, Bułgarji, Ju-·
gosławji i Polski. Program obejmuje następujące . referaty:

Dyr. St-el'an Drzewieck_i _; ,',ObeC11y stan szkol-
nictwa w krajach- słowiańskich". ; - - · · ' -

Pr o-I. Kat z ar off --,- - ,,Dążenia reformatorskie w.- kra
jach słowiańskich".

Pr of. V e 1 e u s k y · --,-- ,,Szkoły nowego typu na te
Dy r. Yo w an o v i t s c h ·-:- ,,Szkoła twórcza a życie".

renie republiki Czechosłowackiej".. · - _
M. Wawrzynowski - ,,Ws1)óldziałanieSlowian:ist6~

ta, cel i środki ws1jółpracy 1iedagogicziiej". . · · · ·

' (

ne samokształcenia, samorządu szkoinego, rozrywki i. ~.por
'tu, kształcenia społecznego · i tyle innych 7..najd,ą nawet
w obecnych krytycżnych warunkach mocno umotywowane
podstawy dla dalszego rozwoju i realizacji szkolnictwa.

W związku Ż tern pozostaje do omówienia sprawa sto
sunku · szeroko zakrojonej i pozornie tylko teoretyczne]
działalności Zw. N. P. w. kierunku· projektu reformy szkol- -
nictwa, wobec aktualnych ciężkich warunków pracy nauczy
ciela, .wobee- grożącego szkole. po_wszechnej zachwiania jej
uajietotniejszych podstaw, t. j. powszechności i jednolt
tości. Załamanie szkolnictwa i załamanie nauczyciela zdają
się iść trop ,v trop za dzisiejszym: ogólnym kryzysem eko
nomicznym i jedynie wysiłek .wszystkich sił duchowych
i materjalnych społeczeństwa przećiwstewić .się . zdoła idą-,
cej klęsce, odwrócić jej_ grozę i _nie dopuścić do zagłady
już zdobytego choćby w części poziomu szkolnictwa. ·

· Przy .bliższej -aualizie uwydatnia się jednak jasno głę
boka współzależność twórczej _i przewidującej pracy Zw.
N. P., a najbliższych i· dalszych losów szkolnictwa." Od
opracowania i propagandy. pewnych. zagadnień zawisło

- zainteresowanie i uświadomienie' · społeczeństwa sprawą
oświaty powszechnej· i pracą nauczyciela, naprawa już dziś
_,v miarę możności istniejących praków dydaktycznych i wy-
chowawczych, wciągnięcia w orbitę szkolnictwa i w służbę \

· szkole [akriajwięccj czynników społecznych i oficjalnych. ·
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Obrady w sekcjach:
Sekcja I-sza -; Współdziałanie krajów słowiańskich na

polu uowego WJ_'chowania: Sekcja 11-ga - Zagadnienia oświa
ty pozaszkolne]. Sekcja III-cia ___:,·Praca oświatowa na wsi.

~z1en.czwarty i piąty przewiduje zwiedzanie Warsza-
"'.Y 1, ,yymeczkę do Łowicza. Uczestnicy Kongresu po trze-.
c11!1 clI!rn ob~ad będą moglf wziąć udzial w Kongresie wileń

· skun I na":1ąz~ć teoretyczny dorobek Kongresu słowańskie
go do specjalnie polskich stosunków. i, potrzeb, które .bedą
tematem naszego kongresu pedagogicznego. :

J • • - • , • •

Recenzje.
John Stuart Miit: ~utobfografja. ·Przek ład, wstęp i ir,vagi Mieciy

sława ~:cerera. Warsza,~a 1931, nakładem „Naszej Księgarni", str. 187.

. . W.ciąg:1ięci .w orbitę wpływów pedagogiki niemieckiej
1 Irancuskiej wpływom myśli wychowawcze] angielskiej -
za wyjątkiem może oddziaływania Lockhe'a i Spencera ..:__
ulegaliśmy stosunkowo ·w 'małej • tylko mierze.. ·1. co za· tern
iść musi, znajomość tej myśli była-u nas niezbyt głęboka,
'I'o też próbę zaznajomienia· czytelnika polskiego z postacią
tej miary co J. S. Mill, - próbę udatnie podjętą przez .Sze
rera, powitać· należy z wielkiem uznaniem. Z clwóch wzgle
dów wydaje mi się, że przekład te] pracy jest cenny j' bar
dzo aktualny i naprzód pogłębia naszą znajomość kultury
angielskiej wcgóle, która mimo wszelkich wysiłków naszych
wybitnych anglistów, jest 'zawsze jeszcze dla przeciętnego
czytelnika polskiego czemś dalekiem, a częściowo i obcem.
Z , tego względu, by choćby przełamać tę jJanoszącą się
obojętność czytelników dla kultury .angielskiej, by- zniśz
czyć, dystans i. obcość psychiczną dzielącą szerokie rzesze
czytelników polskich otl kultury 'angielskiej, -· z tego już
względu truci Szerera zasługuje na uznanie. Zasługuje tern

. wiecej.vże przedmiotem jego uw?,gi stała się postać wyqithej
miaiiY·. •i dzieło nietuzinkowe, świetnie, wprowadzające· i w·
atmosferę wybitnych intelektualistów, a, zarazem prekur
sorów ·radykalizmu angjelskiego. Czytelnik polski' otrzy- ··
mujący zwykle .ochłapy •·i odpadki kultury angielskiej-rw
formie niechlujnych tłumaczeń drugm-zędnych po.wieści an
gielskich, zale";~.jących 1iasz ryne/( l~się~arski .:...... t_u_ dostaje
lekturę nietylko .instruktywną, otwieraJącą sze11ok1e .hory
zonty ,i 'ukazującą trud tywrzenia się filozoficznej i- spo-_
łecz·nej myśli angielskiej wieku XIX, .ale zarazem lekturę

, 1'riiłą, , p.óciągającą zwlaszćza dla .czytelnika o ,vy1,o,hi(,my111
, ::niyśle historycz1iym. . . .

· . Pożyteczny da,lej je.st przekła~ ów ze względów peda,
"'O""icznych.' Choć bowieni isam opis wyc~ówan~a J. S. Millao o '

- ! I
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wiem owego wychowania tak jest_ nawskróś orygina_lny,
ściślej mówiąc ekscentryczny, odbiegający o~ wszelkiego
szablonu, tak wywraca wszelkie zdobycz~ współczesne] my
śli pedagogicznej, że już ż tego ·w~glę~u Je~t to lektur,'.1' fra
pująca, A dalej: ów opis budzi r~J-leksJę pedagog1e24ną?
każe i zmusza do krytycznego r~zbłOl"ll- pewnych. has~ł 1
tendencyj nareuconych przez współczesną p,eclafś?g1kę1 1 u
chodzących za niewzruszalne .kanony pecl_agog1cz1;e: ,L w

·t.em widzę wartość pedagogiczną .dla współczesności auto
biogra_fji Milla. ,,Zdawałoby się, - pisze S_zerer we wstę-.
pie -· że system ·wychowawczy .Jamesa .Mil la wymyślony .
został na to, by jak najpewniej chybiać celu. Zacząć trzy-.
letniego berbecia uczyć· greki: uczyć następnie dziecko bez
przerwy, nie dając mu wakaeyj.vnie pozwalając- mu bawić
się z rówieśnikami, którzy __:_ nieprawda? - mogliby okazać
się niebezpiecznemi · Iekkoduehamic nie pozwalać chłopcu
na żadne ćwlczeriia cielesne, natomiast wpajać - weń od
najwcześniejszej pory cnotę stoickiej wstrzemięźliwości; nie
opowiadać mu powiastek rila dzieci, · lecz dyskutować z n.im
o_ podstawowych zagadnieniach politycznych i ekonomicz
nych; dawać mu nie książki dla młodzieży, lecz Platona,
'I'ueydyrlesa i A1tyst;0telesa; kazać mu spisywać codziennie
treść Iektury i- opowiadać ją sobie nazajutrz podczas dłu- ·
giego Ta1111ę-go spaceru; krygować mu umysł nieustannemi
kazaniami na temat sprawiedliwości, wytrwałości, gotowości .
podejmowania trudów, szanowania dobra publicznego i tym
podobnych cnót bardzo cennych, ,a.le naogół mało pocią
gających kilkoletniego kandydata na, obywatela - a opo
wieść o takiem to wychowaniu znajdziemy w Autobiografji '
- cóż może prościej prowadzić do całkowitego ogłupienia
.ucznia, wysuszenia mu głowy- i' serca, i pozbawienia g-0
błogosławieństwa na całe . życie: wspomnienia słonecznej
szczęśliwości dzieciństwa,
, Tymczasem (tu _zaczyna. się zdumienie) John Stuart
Mill przedewszystkiem nie zgłupiał, stał się nawet jednym
z .najlepszych myślicieli swego czasu .. Powtóre zaś nie czuł
się bynajmniej nieszczęśliwym; choć .prawdopodobnie nie
często słyszano, by śmiał się: z. całej · duszy dziecinnym
pust.ym ,srmechem. Eksperyment d-okonany z małym Joh'.
~1e1_n wy~1raca dok!.~~nie wszystkie zasady nowoczes.ąej ;oc
s~v1eco11eJ peqagogJ1 . (str .. 9-:-10). I choć w pełni .zgodzić
~10 należy z Szere.r'em ,g:dy -~w'ierdzi, że. tego_ rodzaju wy·
Jąt_kowe ·zg~ła wychowarue me. moż,e „służy(\ za wzór plod
/t_eJ dyscypłl:lY I?~dagogicznej", to jednak ów proceder wy
chowaw~zy 1 dz1s może być ,punktem wyjścia dla pewnych
refle~<SYJ wyclwwawczych. Cale wychowanie Milla stało pod
znakier~, fanaty~znego wpr~st kultu nauki, było skrajnie i
uawsk~os w ka~clym c~lu mtelektualiątycznie, zaprz~czało
wresze1e wszell,nm, naJelementarniejszyrn zasadom meto- _
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Jan Hulewicz,

językowej strony przekładu si!'.) wstrzymuję,
ją f'achowcom.

dycznyn~.. "\V- .?alości· urąga wszelkim zasadom współczesnej
pedagog:110. Mimo' to ośmielam się twierdzić, że · lektura
tego dzieła stanowi karm zdrową· i dla umysłów krytycz
nych . nader. cenną. Podważa bowiem naprzód u korzeni
ten niewąpliwy _tupet i wiarę ';)'.Sp.ółczesnej pedagogiki we
'.vszechm?c „zabiegów metodycznych", - ,v chwili gdy prze
z~wamy istny przerost dydaktyzmu, -gdy sposoby i sposobiki
dydaktyczne ~taJą się celem samym w sobie, wobec których
nauka, mat~rJ_al naukowy schodzi na plan szary, staje 'się
tylko czems instruruentalnem - autobiografja Milla daje
ob~·az wychowania skrajnie . zaprzeczającego wszelkim te
orjorn metodycznym, a jakże ciekawezol Podkreślić t,ylko·
należy z całym naciskiem, ·że, wS1clró,~1a11ie tego· typu nie
tno~e być. wzorem dla pewnych. poczynań praktycznych,
~naJąc charakter całkowicie : zjawiska sporadycznego wy
[ątkowego. Wreszcie autobiografja Milla pod zna
Idem zapytania .stąwić może cały jaskrawy anty
intelektualizm pedagogiki współczesnej, Reakcja prze
ciw intelektualizmowi słuszna w swych początkach
i mająca. w pierwszej fazie pewne uzasadnienie, dziś
często zaczyna schodzić na manowce i w poczynaniach u
mysłów płytkich i niekrytycznych zamienia się w krucjatę
przeciw wszelkiej wogóle głębszej myśli, i · kulturze nań
kowej, O ile. bowiem potępić należy _przerost- intelektualizmu
w wychowaniu, o tyle i przesada ,v reakcji przeciw info
lektualizmowi zbyt daleko posunięta może okazać się szko
dliwą. I dlatego zclaje mi się, że lektura.' autobiogra.fji
Milla, budząca sporo refleksyj, walnie przyczynić się może
do wzbudzenia krytycyzmu wobec pewnych przejawów
współczesnej myśli · pedagogicznej. 'Wiara w moc nauki,
fanatyczne jej ukochanie, wreszcie wspaniały obraz cha

, rak terów Iudzkich - oto zasadnicze wartości, którerni prze
pojona jest każda karta autobiografji. Podkreślenie tych
wychowawczych walorów u nas często ·1ek'ceważonych wy
daje mi się wielce na czasie. _ Stąd teżwydanie autobiogra
fji Milla pnzez Szerera jest czynem potrzebnym i aktu-'
alnym. ·

Od oceny
pozostawiając

' . Rocznik Wołyński wydany staraniem Wolyń~l,iego Zarządu Okrę-
gow~go Związhu Polskiego NauczvcielstwaS ahół Powszecl)ny,c;h,_ Tom 11. pod
redakcją · [alzóba Hoffmana. Ró_wne 1931. Nahladern Wolynsl:11ego Zar?:ą~u
Okręgowego Związku P. N. S. P. str. :584, 1 mapa. Drukowano. w Krakowie.
.Drubarnia ,,Orbis". ,

z prawdziwem, szczerem i glębokiein zadowoleniem,
z· r,adością właśdwie, spoglądam· na _leżący· przec~ern.n_ą 01a
bi~zrnialy i „pękaty" II. tom Ro cz 111 ka ,y? ł y n s 1~ 1 e_ g-o.
Cieszę się z niezwyklej wpros~ ald.ywnosc1 .W~łynskiego
Zarządu, ktfo·y z podziwu godną _konsekwencJą 1 wytrwa-



286

Iością realizuje rok ternu publicznie wyłuszczony pl_an. -
W czasach kiedy rozmaibe wyd~wmctw~ uginają s~ę .P?4
brzemieniem klęski gospotlarczeJ,. Ro~zmk wychodz~ 1 to
w objętości wprost leksyk;onoweJ, Nie tylko ten Jednak
fakt godzien jest podkreś}enia. B,o~ajże, ż~ jeszcze ~ażniej
sze:m . jest \);lOgłębieni~ rnw~?w;ych walorów ~oczmką.. J~
żeli ewolucja redakcyjna pójdzie w tem tempie - Rocznik
stanie się niewątpliwie wzorem naukowego .regjonalnego
wydawnictwa. . ' , , , .
. Omawiany tom zawiera lff rozpraw. Większość poswie
eona jest zagadnieniom historycznym, pozostałe należą .do
kilku rozmaitych dziedzin.

Wstępna rozprawa Stanisława Zajączkowskie
go zajmuje się historją Wołynia pod panowaniem Litwy.
Dr· Włacl._ysław Toml~ie-wicz przedstawia dzieje Wo
łynia Koronie , (1569-1795). Jad ,v i g q, Hoffman pi-

. sze' •O udziale Wołynia w powstaniu· Kościuszkowskiem. Do
rewelacyjnych zaliczyć .trzeba rozpi'awę St . :Małachow
,s kie g o-Łempickiego o· wielkiej prowincjonalnej loży.
wołyńskiej. Studjurn Mar j i Da n ile w i cz o.w e j, traktu
jące o życiu Iiterackiem -Krzemieńca w Jatach 1813.:._1816, ·
rzuca nader ciekawe światło na rolę .Krzernieńca jako du-
chowej stolicy Wołynia. . .

Następują artykuły . i· rozprawy, · odnoszące. się do cza
sów t831-19l6. _A więc rozprawka J. Haf fmana o Wo
łyniu w roku: 193L i artykulik, utrzymany w gawędziar
skim .tonie o · walkach" o Redutę· Piłsudskiego, Hoffman
Jadwigi o legji Iitewsko-wołyńskiej 1831 r.,,Przewal
s k i e g o Stefana·o bnremelskioh ibojach, Dra Michała
Janik a o Wołyniakach na Syberji . i niezwykle ciekawy
i cenny' pamiętnik Ohranickiego J. A. z· r. 1863. - Studjum
Dra Mi-chała Walickiego o, średniowiecznych cer-'
kwiach Włodzimierza Wołyńskiego zamyka część historycz-
ną tomu. · .
. W części przyrodniczej pisze St a-n i s ł a w ·M a łk o w
ski ,o geologji Wołynia, Pa nek Józef ogłasza· interesu-

: ~ując~ studjum _o. zespole wisienki stepowej (Pr une tum -
1 rut 1 cosa e) 1 Jego sukcesji. Palej spotykamy. przedruk

1 rozp~awy S t_e fa 1~ a .Macki, który zaj'A,ł się geograficznem
r?z1meszcze,mem 1 biologią azalji .pontyjskiej (Azalea pon-
tica) w Polsce. · .'. . • . · ·

Etnografji poświęcony jest poważny artykuł N a z ar a
· D?ID(1rc3a o obrzędach ·i wierzeniach ludowych w okresie
WielloeJ Nocy. 'I

Metodolcgję s:1m?_cizielny?h geograficznych badań na
ukowych na prowmcji omawrn·Vyiktor Ormicki, dając
tresc!_wy p_rzeglącl przedmyszys~Jnem polskiej literatury ge
ograficznej. · Z punktu widzenia społeczno:wychowawcze00o
wymaga szczególnego wyróżnienia· artykuł pi Ot r a J(o i°o~

·, I

I
, I

.1

'\
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rny] a, włościanina aOródka, który°zebrał wszystkie nazwy
. topograficzne we w~i Gródek (pow. rówieński),

Nader ce1;1nen:1 jest zestawienie bibliograficzne J..Hoff
,rr!-. a n_a., , zawierające 249 pozycyj zaopatrzonych ,v kró
ciutkię streszczania. J~że~ się uwzględni warunki, w jakich
to zestawien!e powstało .mepoclobna nie. pochylić czoła z ca-

. łym szacu_nk!e11'i elfa zapału, z jakim pracę prowadzono zdała
to zestawienie powstało, niepodobna. nie pochylić czoła z 'ca-
terjalnie wiele pozostawja.ją rlo życzenia. , . . ·

Jakie walory wnio·sła redakcja w Rocznik, tego naj
lepszym powodem jest Indeks nazw geograficznych, zajmu
jący w trójszpaltowym układzie 8 stron, oraz · Indeks
nazwisk również trójszpaltowo złożony na: 13 stronicach.

Pod względem typograficznym dzieło przedstawia się
bez zarzutu. Zdobi je 128 rycin i 5 tablic, - Na tern moż
naby skończyć! Nie .byłyby jednak powyższe uwagi pełne,
gdyby nie wspomnieć o niezmożonej energji Redaktora Rocz
nika Jakóba Hoffmana, -Jctóry trwałerni Iiterami
ryje 's.we nazwisko w historji kultury Wołynia.

· Wysiłki·Jego znajdują zrozumienie -i poparcie! Znajduje
autorów, z pod z)eini dobywa pieniądze. Ale to wszystko
mało. - Pracownia regjonalna Zarządu Okręgu Woły ń- _

skiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. potrzebuje lep
szych warunków pracy': Potrzebuje książek, czasopism, map
itd. - Tego nie mogą dostarczyć jednostki. Może ,to zrobić
natomiast społeczeństwo; A robi się-to W bardzo prosty S]~O
sób na stronicach 556-559 zestawiono „Książki i czaso
pisma nadesłane do Redakcji „Rocznika Wołyńskiego". Ze
stawienie to mówi bardzo wiele. · Wskazuje dobitnie sposób
pomocy. . . . . , . . .

. Wydawnictwo „Roczr1ika vVol?iiskiego". jest doniosłem
dziełem. Wymaga 'pomocy w pierwszej linji ze strony na
uczycielstwa, bo, z jego . szeregów wyszła inicjatywa. Co
więcej na pomoc tę „J_tdcznik", Recla:kcj_a _i Zwią~ek_ Wo0

łyński "' całej pełni zasługują.• Wiktor Ormicki.

Kronika · pedaęoęiczna.
Prof, 'Piaget o szkolnictwie pulskiem . Nasze· szkolnictwo , mimo

bardzo 'ciężkich warunków materjulnych, rozwija się .niezwykle. szybko,
dzięki niestrudzone] pracy .ęzorokich rzesz nauczycielskich. Polski na
uczyciel może być wzorem ·pracownika społecznego,: który w swem
entuzja.źmie wszystl~o odda, ·byle' postawie swoje spole~ze1'ist.wo na wy-
sokim. poziomi~: · · ·

· Dlatego .też ,zagraniczni pedagogowie; 1vldząc olbrzymi postęp w
szlcolnict~vi,; polskiem, podziwiają· wysi/ek. i encrgję twórczą na.uczy.·
ciclst{vii.. . Do, ·szczerych pi·zyj1~ciół sz)rnlnictwa polskiego. na.leży sławny.
·psycholog . genewski Ja n Pi :(g et, profesor .Uniwersytet,u i Dyrektor

. I' I '
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Międzynarodowego Biura Wychowania. Prof. Piaget był w marcu w. Pol
sce na zaproszenie _ M. W. R. i ·O. P. ·i w Warazawie wygłosll cykl-.
odczytów na kursie dla nauczycieli sz_\i.ół śt'ednich, · Po· powrocie złoży!
sprawozdanie \\" llliędzynarodo,,;em Biurze Wychowania; spruwoztlanie
to jest chlubne dla naszegÓ szkolnictwa, które wedle prof., Piagetn
może być wzorem dla szkolnictwa zagranicznego, a . nauczyciel polski
swą pracą i znajomością szkoły wybija się 'dziś w Europie. Prof. Piaget
bardzo barwnie opisał swe wrażenia. z licznych szkól zwiedzonych.
z prac psychologicznych, pedagogicz-,i~~cl1. Zaznaczył 1wst_ępnie, że ,vśr(icI·
Polaków czuł się. bardzo dobrze; serdeczność. szczerość, wykwintne
formy .towarzyskie muszą UJ:\C. P. Piaget pragnąłby utrzymywać. ścish
stosunki z Polską i częściej ją odwiedzać. Spruwoztlnuic swe zakończył
słowami:

,,Nauczyciel polski nie zna zmęczenia! Mimo ci11~ki~h waruuków.
jakich nie zimją nauczyciele Europy zachodniej, mimo lichdgo uposa
żenia oddał się w ofierze szkole polskiej, pragnąc· j,~ postuwić na naj
wyższym, poziomie, wychować spolćczeństwo, ·W którern- etyka spo
łeczna stanowić bę?zie największą wnrtość".
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